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l i  ś t a j c i e !
Już zaledwie parę godzin r,as dzieli 

od1 chwilj, k iedy zjedzie się d o  Lwowa 
młodzież T urow a z całej Małopolski Wscli. 
Poraź drugi spaua na lw ow ską  Org. ML 
T. U. R. ten zaszczj tny ciężar urządza­
nia Zlotu i p rzy jm ow ania  dtogich go­
ści naszych tow arzyszy z p ro w incji. Do­
świadczenie ubiegłego roku, kiea'y poka­
zaliśmy jak ą  karną i zw artą  Jednostkę 
ruchu robotniczego stanow.imy, pirzyczyn,i 
się bezw ątpienia njetylko db tego, że Zlot 
liczebną sw  ąsjłą będzie odbijał od ubie­
g łego  Z 'o tu , ale będzie górowuł nad "im 
wyrobieniem lorgauizacyjnem i pogłęb ie­
niem ideologji socJalistyczn eł wt szerokich 
rzeszach Turowych.

Zbieramy się wr chwilach ciężkich dla 
p ro le ta ria tu . Iw Polsce, w7 czasie najwięk­
szego kryzysu gospodarczego, w" chwili 
powszechnej nędzy, głodu i bezrobocia.

O bok naszych haseł, w ysu“ iemy żą­
dania, k tóre  skupią się w  Jed“ em tylko 
z d a n iu : Żądam y p o w ro tu  do p raw orząd­
ności !

Patrzy  na rlas cała klasa pracujdca 
naszej połaci kraju, Jako na swych god­
nych 'Tastępców7.

Z lo t dzisiejszy wykaże, że świadomi 
jesteśmy celu i zadań !

W itajcie „M ło d a  Gw^ardjo Proleta­
riackich M a s " !

H ą-1 u  i i i^ z c z g  tłogłosu r e p r a t a e i i  wpq& .
WARSZAWA, 21. czerwca (Pat,) .  

M arszałkow i Sejmu Daszyńskiemu do rę­
czono dziś następujące zarządzenie:

„N a .podstaw ie art. 25 Konstytucji 
zamykam z dniem 21. czerwca 1930 r. 
sesję n rd zw y cza jną Selmu".

Wilno, 20. czerwca 1930 r.
Prezyó. Rzplitej Mościcki.
Prezes Rady Min. Sław7’ek.

*
N astąpił now y akt polityki obozu sa­

nacyjnego. P. Prezydent Rzp':teJ zamknął 
na wniosek gabinetu  p1. Sław7ka sesję nad1- 
zw yczajną Sejmu, odroczoną przed mie­
siącem, zanjm została  rozpoczęta.

me
Ten n ow y akt nie zmienił ńatural- 
nic w sytuacji ogólnej, mvy'p'ukla tyl­

ko raz jeszcze to  co i tak  b y ł o  zupełnie 
jasne.

Mimo grozą przejmującego położenia 
ludności państw a, spowodowan ego obec­
nym sposobem rządzenia, rząd nie dopu­
szcza d o  głosu reprezentacji n arodu, aby 
w skazała  środki i drogi ratunku.

Nie jesteśmy niewolnikami.
Kongres delegatów  wsi i m iast zwo­

łany 'do K rakow a będzie odpowiedzią ca­
łej znękaYej Polski. 1

Manifestacje „ensełilusowe11 w Austrii
W IE D E Ń , 21. czerwca (Pat).  Z o k a ­

zji 10-teJ rocznicy plebiscytu w  Kary"- 
tji, Urządził austriacko - niemiecki Yolks!- 
bu n J  m anifestacje w7 Klagenfurcie na rzecz 
Anschlussu, w71 których w zlę ło  udział także 
wielu posłów7 * Rzeszy niemieckiej.

Minister austriacki Schummy o św iad ­
czył w7 przemówieniu powitaln em, że ro l­

nicy austrjaecy są z a  Anschlusśem, :p'i$nie- 
W7a ż  kraje  alpejskie skazane są "a  zbyt 
swoich produktów7 ^rolnych w Niemczech.

W  południe odbyła się manifestacja 
za Anschlussem na podw órzu  gmachu sej- 
m ow ego. Przemawiał m. in. prezydent 
Reichstagu Loebe.

—o —

Wrzenie w Indjach nie ustaje.
BOMBAJ, 21. czerwca (P a t) .  Pom i­

mo ogłoszonego zakazu urządza:ilia ma­
nifestacji lOkoło 1.000 ochotu ików pocią­
gając z a  sobą parotysięczny tłum zebrało

się w części m iasta  noszącej r‘azwę Esp’e- 
nade M aida11. Policja konna i piesza roż* 
prószyła tłum. Z górą 200 osób odniosło 
rany.

—o—
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obronie prawa i wolności ludni -- Przeciw d j f c la te !
Ośw iadczenia posłów  i senatorów  obozu zorganizowanej 

demokracji polskiej,
Zebrani w  dniu 20-go czerwca 1930 r. | 

w  W arszaw ie  posłow ie  ,i senatorowie, re­
prezentujący sześć s t ro nnictw, a m ian o ­
w icie: Z. P. P. S., P. S. L ., „ W yzukrlen ie"  
S tro n nlć tu o  Chłopskie, P. S. L. „Piast" , 
Chrzęść. Demokrację i Nar. Partję R o ­
botniczą  — jako przedlstawicieie naroa'a 
w ybrani nje przy pomocy terroru i korup<- 
cji, k c z  w o lną  w olą  ludności, w po.żuciu 
ciążącej na n as odpowiedzialności tak wo­
bec P ań s tw a  Jak i społeczeństwa, oświad­
czamy, co n a s tę p u je :

Rzeczpospolita  zna j Hu je się W sta­
nie ciężkiego przesilenia n ie tylko  go -T 
sp&cear czego, -ale i polityczno - pań- 

st w o iv ego
a stan te11 staje się przewlekłym i grozi 
katastrofą. Jednym z glów’nych źródeł 
przesiłenja gospodarczego jest katastro­
falne położenie rolnictwa, zanik s i ły  na­
b yw cze j  i płatniczej w'si, Jakoteż niski  
p bz iom  \ptQc robotniczych, no pociągnęło 
za sobą brak  zbytu w ew nętrznego produ­
kcji p tzem j słow ej. M usiało to doprow a­
dzić do zastoju w przemyśle i handlu i 
wielkiej klęski bezrobocia.

N ędza  mas pracujących w s i  i miast 
d o chodz i  ]uz do ostatnich granic.

Przesilenia tego nic można położyć li 
tylko na karb  ogólnej konjufaktury św ia­
tow ej i przyczyn w y 1 ączn ie^gf)spodarczeJ 
natury, lecz m a  o no swrojie ściśle Wew­
nętrzne przyczyny i jest także wTy'n ikiem 
kryzysu  zaufania , Jaki nastąpił w* Polsce 
skutkiem niapewTllości i nienormalności 
politycznego położenta w Państw ie, kryzy­
su poakupującego nasz kredyt wew nętrzny  
i zagraniezny.

Rząa nie Jest w stanie kryzysu tego  
opjanowm,

gdyż oprócz świadomego i konsenw en tn e- 
go planu gospodarczego, którego rząd “ ie 
posiada, prócz cefdwyćti zarządzeń wyko­
nawczych, niezbędne jest prowndzenie ca­
łego  szeregu prac ustawodawczych. Dość 
wskazać na n idobliczalne szkody, jakie 
skutkiem walki Rządu z Sejmem i n iedo­
puszczania parlamentu gdo gR>su“ iponosi 
rolnictwo, a w n astępst\vrie i całe gospo­
dars tw o  społeczne przez u riiemożliw'ienie 
ratyfikacji zaległych, a zwiaszcza korzyst­
nych dla polski t rak ta tów  hsndlowych, u- 
chwalenia opracowan\ch  Już przez komi­
sje ustaw7 o ochronie podstawowych dla 
m ałego rolnictwm gałęzi produkcji i t. p.

Sjcaraliżowanie prac ustautoikuwzych  
unii m o ż l iu h m ie  kontroli tyęif gospo­

darką Rządu
jest więc njetylko objawem “ iezdrowych 
stosunków ipo!itycznych, ale oddziałuje w

sposób niezwykle szkodliwy n a możność | 
opanow7a nia kryzysu gospodarczego.

Nie Sejm stanow i w7 tych w a ru nkach 
przeszkoaę do poprawy stosunków7, gdyż 
byl i jest g o tó w  i zdólny do w7yko“ an,ia 
ciążących na nim obow iązków .

Reprezentow7an e przez nas s tronńic- 
twTa nietylko gotuw e były i są do rze­
czow ego za ła tw ienja  wszelkich projektów 
ustaw, któreby zm ierzały do  popraw y sy­
tuacji gospodarczej Państwa, ale same ze 
sw ej .strony podjęły trud przygotow ar‘ia i 
uzgodnię11]a m iędzy sobą całego szeregu 
reform, któreby m ogły oddziałać dodatnio 
na o p a n o u a n ie  przesilenia gospodarczego.

W ychodząc z założenia, że zasadlllic£ą 
wTytVczną polityki gospodarczej w i‘‘no być 
dążenie do podnoszen]a dobrobytu w szy­
stkich w a rstwT ludności, przedewszystkiem 
zaś produkujących mas wTsi i miast, a 
przez to  zwiększenie siły n abywczej, p ła t ­
niczej i .konsumcyjneJ olbrzymiej w ięk- 
szości ludności i zapewnienie jaknajszer- 
szego zbytu produkcji rolniczej i przemy­
słow ej, — w ym ienion e stronnictwa uw a­
żają za  kom eczn e z jeaneJ strony zmniejsze 
nie ciężarów przez ludiność ponoszonych, 
a z a te m :

1 ) ’zmniejszenie wydatków7 budże­
towych P ań s tw a  Oraz przeprowadze­
nia rac jo nalnej oszczędności w  gos­
podarce p ańs tw ow ej,  samorządowej 
oraz instytucyj u D ezp ieczeniow  ych 
przy rów noczesrieJ reorganizacji ad­
ministracji ;

2) zm nie]szenie ciężarów7’ podatko- 
wrych przez uproszczenie systemu 
podatkowego, przystosow anie obcią­
żenia podatkowego,' do siły p ła tn i- 
czej poszczególnych w ars tw , re for­
my podjadku obrotowego, uwolnienie 
mniej za,możnych płatników7 od  podat­
ku dochodow ego i usunięcie dowolno­
ści iw wymiarach poda tków ;

3) ;obniżenie s topy procentów7 ej i  
udostępnienie średnio 1 długotermi­
now ego  kredytu, celem uwolnienia — 
zw iaszcza małych warsztatów rolnych 
i przemysłowych od lichwiarskich 
d łu g ó w ';
Z drugiej strony zaś stw orzenie od- 

powiednjch w aru nków opłacalności produ­
kcji i rozszerzenie rynku pracy:

1 ) przez zmniejszenie rozpięcia cen 
m iedzy  ar tyku łam i rotnemi i parze, 
m ysło w em i  d rogą celowej polityki tra 
k tatowej celnej, o raz  ’kontroli nadi 
gospodarką  k ar te lów  i syndykatów 
przemysłow ych , przy róWnoczesn em 
zbliżaniu producenta  i konsumenta, 
a 'ograniczaniu nadlm,iern>egO' wzirostu 
kosztów  pośrednic tw a h a nd low ego ;

2) przez  walkę z bezrobocie m w  
mieście i  na w s i  drogą m obilizow a­
nia wszelkich środków dla podjęcia 
planów a nych robót publicznych (re­
gulacji rzek, budow y d róg j oraz ru­
chu budowianego, przy szczególr‘em 
uwzględnienju budowy tanich miesz­
kań dla ludności pracującej i u lgo­
w ej isprzeaaży budulca z lasów pań­
stw ow ych dla gospodarstw7 ro lnych ;

3) przez przyspieszenie reformy1 
roinej oraz reformę ubezpieczeń spo­
łecznych d ro g ą  ich zęąx ) len ia, obni­
żenia  ̂ kasztów administracji bez 
zmniejszenja świadczeń dla upezpie- 
cznhyeh i w p ro w aaz enia ubezpiecze- 
nia na starość dla inwalidów pracy.
Aby raz wreszcie przecjąć djfskusję 

na! zag ad nieniem 'naprawy ustro ju  pań­
stw ow ego , nadużyw anem przez obóz po- 
m aj ow y d la  pogróżek za mach o wyjeb i sze­
rzenia zam ętu  oraz celem usu“ ięcia bez­
p raw ia  w gospodarce samorządowej, wy­
mienione stronnictwa uzgodniły projekt 
rew iz j i  K onsty tucji  i na^rcilnicjszylclt u- 
sta,w wT dzieazinie sam orządu powiatów 
oraz gmin wiejskich i miejskich. Uzgod 
niona przez nas rewizja Konstytucji roz­
granicza kom petencje naczelnych władz 
państwowych, zastrzega parlamentowi wy­
łączne p raw o stanów ;enia ustaw i ku11- 
trolę gospodarki rządowej, zapew nia  peł­
ną egzekutyw7ę i tnva łość  w ładzy  wyko- 
naw czej przez wym óg s ta n owczeJ więk­
szości dla usuw ania  rządów  i wyklucze­
nia przypadkow ości w 1 tych postan(nv,ie- 
niach Sejmu. Te zasady oraz położenie 
kresom podstępnym  interpretacjom Kon- 
stnytucji przez wTprow7ladzenie T rybunału  
Konstytucyjnego, stanowią n aJważńieJsze 
podistawy tej rewizji.

W  tych w arunkach zasłan ianie się 
przez rząd frazesem o niemoż“ości 
w spółpracy z Sejmem,

nie zwctlnia rządu o d  w yłącznej od ­
pow iedzialności za  stan przesilenia 
p a ń s tw o w eg o  oraz za katastrofę, jaką 
p rzeżyw ają  m asy pracujące na ivsi i 

w  mieście.
Sejm był i Jest gotów7 zawTsze w spó łp ra ­
cować z rządem, który stać będzię na 
gruncie p raw a  i Konstytucji. Rząd1, który 
na tym g ru ncie stać nje chce czy nje może 
wTinje‘‘ ustąpić.

Jak już bowiem powiedzieliśmy, pier­
wszym, a więc nieodzownym warunkiem 
popraw y położenia gospodarczego ,.j sku­
tecznej walki z kryzysem Jest przyżiltpó- 
cetiie panowania  prana,  u s tą leT c  stosuń 
ków  politycznych i zapew njeuje pokoju 
wTewnętrzn ego. Rządy pomajowe tego w a-
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runku 9peln ić nje chcą i nie mogą. P rze­
ciwnie, ukrywanie celów i zamiarów rz ą ­
du, nieustanna, walka z Sejmem, łamanie 
i obchodzenie obowiązujących  ipffcw i 
Konstytucji,  Ja\\<ie a bezkarne groźby za­
machu stanu, używ anie aparatu i ś rod ­
ków państwowych d la  celów i korzyści 
rządzących, s łow em  — wszystkie te zna“ e 
powszechnie metody rządzenia obozu pio- 
majO\vego,£,\vy.vołuJą w kra łu  stan cią­
g łego niepokoju i niepewności, anarehi- 
zują i zniechęcają d|ó pracy lud"ość, ha­
mują injcjalywę gospodarczą , powodują 
nadłmiei-ne koszta  rjrzyka finansowego, 
p rzem ysłow ego czy handlowego, wstrzy­
m ują dopływ kapitałów obcych, zachęca­
ją  dlo ucieczki kapitały  własne, po tęgu­
jąc i pogłębiając panujący kryzys. Sy­
stem rządów  dyktatury pom ajow ej staJe 
w  coraz ostrzejsze] sprzeczności z wy­
mogami życia gospodarczego Polski.

Życie gospodarcze w ym aga panowa­
nia p raw a, pokoju i ładu, istotę zaś rzą­
dów  pomaiowych stanowi bezprawie, "ie- 
piokój i chaos.

Stan fak tycznej dyktatury Józefa. P ił­
sudskiego  p rzy  utrzym yw aniu pozorów 
istTłienja parlamentu, stan sprzeczny sam 
w  sobie, bez katastro fy  dła Państwa u- 
trzymać się dłużej nie da.

Znane cztery \varunki „w spółpracy" 
z parlamentem, postaw ione przez marsz. 
P iłsudskiego w toku ostatniego p r z e s i a ­
nia rządow ego , były urągowiskiem z sa 
mej istoty parlam entaryzmu i ,równały 
się uchyleniu wszelkiej k o n tro l i  naroidu 
nad w’ydaw an iem grosza publicznego, o- 
raz żądaniu faktyczn ej nieodpowiedzialno­
ści rządu.

Znan e zaś  Już oświadczenie Józefa 
Piłsudski ego, że „nie aaw'ał pracować 
wszystkim trzem Sejmom w Polsce"  na­
pełnić muszą uczuciem przerażenia i t ro ­
ski o los Państw^a każdego obywatela, bez 
Względu na jego przekon ania ocenę rop 
parlam entaryzmu polskiego w' odrodzo- 
nem Państwie Polskiem, Z żalem stwier­
dzamy, że do akcji udaremniania za wszel­
ką cenę prac Sejmu i Sen atu przyłączyła 
się Głow a Państw a.

Wobec powyższego żądamy:
1. Ustąpienia r zą d ó w  dyk ta tury  Jó­

zefa Piłsudskiego,
2. U tw orzen ia  konstytucyjnego rządki, 

opartego o zaufanie społeczeństwa, rząau, 
któryby u r a z  z  padam eniem  pod ją ł wat­
kę z klęską gospodarczą i nędzą PMńpc 
ś,ci pracującej w s i  i miast.

—o —
Powyższa deklaracja s tronnic tv , u 

trzym ana w to nie niezwykle spokojnym, 
przynosi w swoje] treści uświadczenie o 
doniosłym ,zn aczeniu pulitycźnem, które 
specjalnie podkreślić należy. Mianowicie 
sześć stronnictw^ sejmowych, reprezentu­
jących demokrację wsi i  m iast ośw iad­
cza, że uzgodniły  sw’oje stanowisko wt 
wszystkich spraw ach  państwowych, że o 
ppacor city wspólny program w sprawach 
politycznych (zmiany konstytucji) i go­

spodarczych, wTobec czego gotowce są o- 
bjąć rządy-w* państw id ii  odpowiedzialność 
za jego przyszłość. Program ten wgzary- 
sie jest skreślony w  powyższej deklaracji.

Pułkow nicy i ich pomajowy obóz 
zwalczali większość sejmową pozornie słu­
sznym argumentem, że jest so lidarna tyl­
ko w opozycji i negacji wdbee rządu, 
ale gayby  rządy pom ajow e ustąpiły, po­
kłóciłaby się międ;zy sobą. Jest p raw dą , 
że sanacja zgruipowała w swoim >cfc'6zie 
najrozm aitsze żywioły, wskutek czego “ jg. 
iyla v stanie stwrorzyć Jak^gokohyiek ipiru- 
gramu, uczyniły to  dopiero stronnictw*a 
sejmowe.

Pułkow nicy mają teraz komu oddać 
rządy, których nie umieli sprawować. — 
Oczywiście nikt si^ llie łudż.i, że ustąpią 
dobrowolnie.

Stw ierdzamy, że w obliczu katastrofy, 
do  jakie] doprow adził  państwo system pd- 
m ajowy, nastąp iła  koTs^idacja w" społe-, 
czeństwie około programu ratunkowego 
p rzed ','«ostatneczllą klęską. Poza sanacją 
też szukać musi społeczeństw o ratunku.

L I N O L E U M
w zorzyste i jed n o b a rw n e

L I N O L E U M
dyw any, c h o d n i k i ,  przedściółki

C E R A T Y
n a  sloly i k r td en sy

C E R A T Y
d > celów  tap ieersk ich  

poleca

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

L w ó w , Lec, jo  nó w  3 , te le fo n  16-4U,

i i .  z b U T U  a K K Ę G o y e o a
K Ł O D Z I E Ż Y  T. U R.

G<?d*> 1 C  3 0  r a n o

iSlEIHIE ZGRDMAnZEfllE MŁO­
DZIEŻY ROSDTAłDZb]

w loka u Organ. Młodzieży T. U. R. 
Rynek 8/1 p. Przemawiać będą tow, tow.: 

H  ‘duch Y/ł. i Pliess A.

H 1EŁRB f i M E I M  MŁODZIEŻY
w sali Rady Z v. Zaw. Ossolińskich 10. 
Pr ^mówienia wygłoszą: reprezentanci 
O KR. PPS . i TUR. oraz delegat Oentr. 
Kom. z Warszawy Iow po.eł Stanisław 
DUBOIS. przedstawiciele bratnich orga- 
nizacyj, poc ern nastąpi c z ę ś ć  arty­
styczne. Ins'enizanja z Todera. Obraz 
5 ty „TŁUM- JEDNOSTKA" dektamac.e, 
produkcje Chóru Robotniez. i Orkiestry

G a d c .  4  pop .

Boisko rob. Klubów sportowych (ro 
ga ka G; ódecka)

ZR»QQY Ił PlEhE Raźni)
r ,bota'c2ych drużyn sportowych, b ’egi 

i wyścigi kolarzy r .b s  n,

G o d * .  7  3 0  »  e r?.

S a P Ó L U  H0Ł B C3A
j w lokalu OKR. P PS . Katowskiego 23 
| fotografie, i UROCZYSTE ZAMKNIĘCIE 

ZLOTU.
i —°  -

Każy ułodaclany robotnik weźmie udżiał
w imprezach złotawych 

Kcinund3ntem z?otu —  t*w. T e a iu rh .

Od 150 lat nienctowEM Eidpogoda.
:PARYŻ, 19. czerwcu. Wedie doniesień j 

fr anc. p ań s tw ,  instytutu meteoro^gicz^hego 
od 1873 r. nie rxmowTała-tak  burzUwm po- j 
gocSa, w  obecnym miesiącu. W e Francji 
p,-zez ośm dni gw a łtow ne  deszcze la ły  bez 
przerwy. Z wielu okręgów francuskich do­
noszą o olbrzymich szkodach w ybądzo- 
nycli deszczami, i pożarach w skutek piio- 
runów’.

Również w e W łoszech, Angiji i M i sz­
pan j i panują  częste burze -ieszc* oWe i g ra ­
dowe. O w lelkjeh szkodach donoszą z B ar­
celony, której prze-cimicścia^znajdują sj.ę 
pod wodą.

W  niektórych ,miejscowościach H : 
papji na uiicach os,iągnę!a przeszło metr 
wysokości.

- o —



4 ! „DZIENNIK L U D O W I  nr. ,140 z dnia 23. czerw ca 1930.
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w a r s i t a t y  ___  ̂ b u r o
UL. TKACKA 10 12. TEL- 7-34. J — 4 y L . KOPERNIKA 30 . T E L . B-84.

Wybory do Rady miejskiej w Ostrołęce.
WARSZAWA, 21. czerwfca (tel. \vJ.). 

W  Ostrołęce o d b y ł y  się W ybory  do Rady 
miejskiej z  następującym \Vynik iem :

Stron. Chł. uzyskało 4 m andL, P. P. 
S. — 5 m., Włażc. nieruchom. — 6 m.,

Telegramy.
BOH .YTERSKT PALACZ Ul łATOW \ E  HZIE-  

( KO.
WARwZAt&jA. 21. -czerwca. '(Pfct.J D n ia  19. 

b. m . w  'k ra k o w sk ie j d y re k c ji  k o le jo w e j, m ię ­
d z y ,  .s ta c ja m i W apien ie ,a  —  Ja w o rz e  — J a s ie ­
n ica , p o c ią g  ‘■pospieszno- towarowy.* N r. 2262 n a ­
jec h a ł n i  trzy le tn ią  S ta n js ła w ę  K o m in ek . D ziecko  
zosta ło  lek k o  ,r,anne. W czasie, g d y  pociąpg n a je ż ­
d ż a ł n a  d z iew czy n k ę ; \V yskoczyf z p a ro w o z u  p a ­
lacz i w y c iąg n ą ł ja  z p o d  c y lin d ró w  lo k o m o ­
tywy.

8TŁU MIENIE  Ił EWO MD I W  BOLIWJJl.
B U E N O S  A1K ES. 21. czerw ca. (P a t .)  H a y as  

p o d a je , że  w e d łu g , o fic ja ln y ch  in fo rm a c ji, w  L a  
P a z  L. w B o h w ji, p rz y w ró co n o  p o rz ąd e k . P r z y ­
w ó d ca  rew o lu c jo n is tó w  iH inojos,a zbiegł i s c h ro ­
n ił s ię  na  te ry to r ju m  Y rgentyny.

\ O W V  R E K T O R  AK. REI ) .  W E T E R .
L\V )W . 21. c ze rw « i. (P a l . ;  <Z tk a d e m ji  Me­

d y cy n y  M e te ry n a ry jn e j,  P a d a  P ro fe so ró w  n a  p o -  
si-edzeniu o d p y lem  w  d n iu  18. b. ni. w \b "a łn  
n a  ro k  a k a d e m ic k i  19:30— 31, R e k to re m  p-roi 
Inż . B ro n is ła w a  Jan o w sk ieg o .

OSS D M A  SZYCHTA.
R Ę D Z IN . 21. XzerW ea. (P a t .)  W iz o ra j  ra n o  

n a  k o p a ln i K I im o n tó w  g ó rn ik  I łu d w jk  K u ź n ia r  
PJiłJąc, w y jech ać  n a  p o w ie rz c h n ię  u s iło w a ł w sk o ­
czyć do w indy , ja d ą c e j n a  g ó rę . W sk u te k  o p ó ź ­
n ie n ia  s ię  K u ź n ia r  sp a d ł z w y so k o śc i 21 m e ­
tró w  do z p io rn ik a  z w odą  p o d  szy b em , p o n o ­
sząc  SkjW ćfljjna m ie jso u .

„B und"  — 3 m., Poalej S jon — 1 m., 
Zw. rzemieśln. żyd. — 2 m., Zw. kupców 
żyd. — 2 m „ Inteligencja pracująca — 
1 m „  !

— o —

Pomogła] pani swej powiesić] się.
B U D A P E S Z T . 21. h zerw ca . \Y m ie jsco w o śc i 

C zegled. p rz ed  k i lk u  d ń ia m i p o p e łn i ła  . s a m o ­
b ó jstw o  m ło d a  n m y ilo w o -  c h a ra  P a u l in a  P a n a . 
Śledztw o u s ta liło , że  s łu ż ąc a  Jn lja n n a  M eli- 
c h a rd , p o m ag a ła  sw o je j f lą n i p rz y  p o p e łn ie n iu  
sa m o b ó js tw a . S łu ż ąc a  ta  zezn ała , że  p a n i (pinosita 
ją, b y  u s u n ę ła  k rz e s ło  w c łiw jh  ^ * y  n a  b a k u  
o k ie n n y m  zaw;es-j ąię. P ro śb ę  R  s łu ż ąc a  w yli o - 
n a fa . z a m k n ę ła  d rz w i m ie sz k a u ią  i d o p ie ro  za 
g o d z jn ę  d o n io s ła  o te m  m ężó w ; sam obfójczyui. 
S łu ż ą c ą  a resz to w an o .

Ultimatum Stalina do fiarbuss'0 .
PYRY 2. 21 . -czerwca. Ia 'k  d o n o sz ą  p is m a  tu ­

te jsze . znany  k o m u n is ty c z n y  p is a rz  'H en ry  B fir- 
b u sse . otrz}’m a ł z M ięd zy n aro d . b iu ra  re w o lu ­
cy jn e j l i te ra tu ry  “ w  M oskwie u ltim a tu m , a 
m ia n o w ic ie , że  S ta lin  n to  jesft- z ad o w o lo n y  z k ie ­
ru n k u  w y d aw an ag o  p rzez  Ba-rbuss-a c z a so p ism a , 
gd y ż  w ostah ric li u z a s a d i  cza so p ism o  to m e in a  
zd ecydow anego  c h a ra k te ru  p ro le ta rju d k ieg o . B a r-  
bus.se zo sła l p o s 'a w io n y  tprzecf a lte rn a ty w ą : albo 
z m ie n ić  k ie ru n e k  c za so p ism a , a lbo  też  w  ra z  e 
o d m o w y  p o n ie ść  o d p o w ied ń ie  k o n se k w e n c je .

— o —

&EKItETARJAT HE.Y S P R AW  I5EZK0- 
1500.1 1

L O N D Y N . 21. czerw iła. W  w y n ik u  d e b a ty  w 
w p a r la m e n c ie  ang. w  sp iraw je  'b ezro b o e ja , rząd  
M ac '■Ronalda p ro je k tu je  u tw o rz e n ie  .specjalnego 
-,sekreta.rj,atu d la  sp ra w  b ezl'°bO!c ia.

— o —

0 t. zw. „rozłamie"
w Z. H. M. S.

W  n u m e rz e  2,1 „Ż ycia  A k a d em ick ie g o "  d o d a t­
k u  m ło d z je ż y  sa n a c y jn e j do  „D zie n n ik a  L w o w ­
sk ie g o "  u k a z a ła  -się p e łn a  k ła r is tw  notaitka o 
rz ek o m y m  ro z ła m ie  w  lw. ZN M S. M iędzy  111- 
n e m i ś tw ;e rd zo n o  tam , że  w jęk szo ść  cz ło n k ó w  
w raz  z p re z y d ju m  p rz e sz ła  n a  s t ro n ę  ID . M ię ­
d z y n a ro d ó w k i zaś P P S . m ia ła  o d ta ó w .ć  ZWMS. 
p o m o cy  m a te r ja ln e j  i Ioka łu .

W o ^ec  pow y ższeg o  p ro s tu je m y  w sz e lk ie  za ­
w a rte  w  tem  jed iren i z d a n iu  k ła m s tw a  i o sz c ze r­
stw a. T a k ty c z n ą  p o w ie m  p ra w d ą  jes t, że  by ły  
p ró b y  o p a n o w a n ia  Z w iąz k u  p rz e z  4  fegp  je lo n k ó w  
k tó rz y  p rz y  p o m o c y  a w y ra ź n ie  n asze j
id eo lo g ji w rog ich  e le m en tó w  u s iło w a li na 
jeclnem  z o s ta tn id h  z e b ra ń  .sz tuczn ie  o s iąg n ąć  
w ład zę  w  Z w iąz k u . D ążn o śc i te  zo s ta ły  w  za ­
ro d k u  s tłu m io n e , 1 w sp o m n ia n y ch  c z ło n k ó w  
w y k lu czo n o  ze Z w iązk u  N ie za le ż n e j M łodzieży  
S o c ja lis ty czn e j (A k ad .) W  d a lsz y m  fiiągu s tw ie r­
d zam y , ż e ' z a rz u t, ja k o ;,y  P P S  o d m o w ila  ntiin 
p o m o cy  m a te ria ln e j,  je s t z  te j p ro s te j p rżyuzyny  
św ia d o m o  rz u c o n e m  o szcze rs tw em , gd y ż  żad n e j 
p o m o cy  m a te r ja ln e j  od P P S . n ig d y  n ie .ip ió b iera r 
hśrn y .

Z w iązek  y N fe za lcż n e j M łodzieży  S o c ja lis ty czn e j 
wo "L w o w ie  w  d a lszy m  c i-ą.gu k o rz y s ta  z lokalu  
„ D z ie n n ik a  L u d o w e g o 1' o ra z  w d a lsz y m  c'-ągu 
p ro w a d z i p o lity k ę  zg o d n ą  z ld p ę lo g ją  II. M ię ć 4)’..- 
n a ro d ó w k , i ć trgm ijzacjam i na’ je j g ru iic te ' s to ją ­
c y m i.

Z i  Z a rz ąd  Z. N . M. S. w e L w o w ie .
L ew iiljs . lllad u eli.

— O —

Księgarnia Ludowa
Lwów, ul. Szajnochy Z.

poleca
następujące wydawnictwa z zakresu 

ustawodawstwa pracy:
Umowa o pracę robotników zf. 2.40
Umowa o pracę pracowników um y­

słow ych „ 3.00
Urlopy wypon zynkow e pracowni­

ków1 najt-.mn. „ 3 .—
Sądy pracy „ 3.40
Ustawa emeryt. 1 uposażeń funkcj.

państw. „ 4 50
Pragmatyka służbowpj 1 ustawa e- 

merytaLna „ 3.00
Zbiór rozporządzeń Prezydenta

Kzphtej z  zakresu- ochr. pracy „ 2 —
Kopankiewicz Ubezpieczenie pra­

cowników um ysł. „ 1-50
T rannow ska: Ubez[iieczenie na Wy­

padek choroby ' „ — .70
Trankowska: Ustawa, o ubezpiecze­

niach spolucznych „ 9.—■
Opieka społeczna —  zbiór ustaw  

i rozporządzeń „ 12.—
Prawo o emigracji w Polsce „ 9.50

Udział Polsi.1 w Ban
WARSZAWA, 21. czerwfca (Pa t.) .  

W ładze Banku Polskiego postanow iły  przy 
J ą ć  propozycję dyrek-c-h Banku W y p ła t  
M iędzynarodowych i przystąpić do k a p i ­
tału zakładów  ego tego Banku z kwotą 
10 rnilj. fr. szw1.. Bank Polski otrzyma;

hu JRiędzpapoiowp.
4.000 akcyj B. W. M. p o  2.500 fr. szw. 
Dyrekcja B. P. przekaże na rachuuek ,B. 
W. M. Jedną Nzwartą częśc n a-leżnjości 
za akcje tj. 2,500.000 fr. szw1. Resztę na­
leżności Pulska uiści w term inie później­
szym. 1

Nowy komisarz Kasy chorych we Lwowie.
C Z Ę S T O C H O W A , 21. czerwca (P a t) .  1 znaczony zos ta ł  na stanowisko komisarza 

Dotychczasowy komisarz Kasy chorych w | Kasy chorych w e Lwowie.
Częstochow ie dr. Józef Marczyński pirae- 1 —0—



„DZIENNIK LODOWY-' nr. ,140 z dftia 23. czerw ca 1930. 5

Ujęcie sprawców włamania bankowego w Łodzi?
WARSZAWA, 21. czerw** (tel. wł.). 

Z Łodzi donoszą o ujęciu czterech w ła-  
wlaczy, co do  których w ład ze  śledlcze są 
przekonane, że braii o n,i udział We wła­
maniu do B aniku H andl owego. Ujęto tych 
w łam yw aczy w Grodźcu, pow. komnsKim, 
a więc w dość znacznej odległości od1 Ło­
dzi Policji pomogła ludność, k tó ra  donio­
sła, iż po  okolicznych polach błąkają się 
jacyś 1

ipmtelfrzdni osobnicy.
Komendan t posterunku zarządził  o- 

bławę. O sobnicy ukryli się w ł a uie żyta, 
a sąaząc, że są bezpieczni, zasn ęli, tak, 
że W chwili aresztowania ich byli zasko­
czeni i nie zdiałali n aw et zrobić użytku 
z posiadanej b ronj- Przeprowadzona re­
wizja  d a ła  sensacy]n e w yniki, albowiem 
oprócz rew olw erów  znaleziono w kiesze­
niach b a ndytów precyizyjn e

narzędzia kasiarshie.
Przcsmcniwanj n a  posterunku w Grodź- 

( cu włam ywacze, odmówili wszelkich ze­
znań. Poficja  skom unikowała się wobec 
tego z policją łódzką, podając rysopis prze­
stępców. Jak się okaza ło ,  wszyscy cztere. 
znani są jak o  grOŹn j kasiarze, Jeden z nich 
poszukiw any jes t  przez policję zagrani­
czną.

Policja z Grndźca pod silną eskortą 
p rzew iozła  włamywaczy autobusem db Ło­
dzi. gdzie przybyto  około północy. Bez 
względu na zmęczenie kasiarzy, wywoła­
ne d ługą poarozą, w ładze  śledcze p rzystą­

piły  fdlo natychmiastowego badan 'a. P rze­
słuchanie t rw a ło  całą dlzisiejszą n oc. W y­
niki ś ledz tw a ze zrozumiałych prayczyu 
trzymane są w  ta jem nicy. W ładze śledcze 
Jednak są p rzekon a n e, że ujęci w łam yw a­
cze isą w łaśn ie  sprawcami włamania do 
Banku H andlow ego .

Brak wśród nich gońca banku Junga. 
Istn iała  pogłoska, że Junga zamordowali 
spólnicy, a zw ło k i  jego  wyłowiono z W i­
s ły  poa  Toruniem. Wiadomość ta  okazała 
się Jednak “ iep taw dziw ą.

Jednocześnie w  Katowicach wywołało 
wielką sensację aresztow anie Rozalji Ka- 
czmarczykównej z Łodźi, rów n ież podej­
rzanej o  udzia ł  w e  wielkiem \\ łam a“ iu do 
banku. Kaczmarczy'kówna przebywała w 
Katowicach w towarzystwie dwóch podej­
rzanych osobnikó\v, którzy wydawali pie­
niądze na p ra w o  i lewor j rozbija li  się po 
kawiarniach i restauracjach. Kączmąrczy- 
ków na nie przyznaje  się do  udziału we 
włam aniu , jednakże n ie  potrafiła wytłu­
maczyć celu sw ego pobytu w Katowicach. 
Obu tow arzyszy  Kaczmarczyków nej "ie u- 
Jęto. Kaczmarczykównę odstawia “o do 
Łodzi do dyspozycji wydziału śledczego. 

— o —

Odnalezienie zag in ionego  Sotn.ka
BUENOS AIRES, 21. czerwca (Pat). 

W edle otrzymanych tu w iadom ości lot"ik 
Guillaumet, k tóry  o j  13. bm. zag iną ł b e z

w ie ś c i ,  z o s t a ł  o d n a l e z io n y .  Lotnik 
z a r o w \ r»i ca ły ,  a  t y lk o  a p a r a t  j e g o  
p o w a ż n ie  U szk o d 'zo n y.

j e s t
został
r

■3B

hm,
i s c :

K S I Ę G A R N I A  X ^ T J X > O W , V
L w ó w  — ul. S z a jn o c h y  2

wprowadziła specjalny dział czasopism społeczno-literackich
Księgarnia posiada na składzie następujące c z a s o p i s m a :  

P O B U D K A , T Y D Z IE Ń , R O B O TN IC ZY  P R Z E G L Ą D  G O SPO D A R D ZY , 
Z E W , M ŁO D A  M ATKA , K O B IE T A  W SPÓ Ł C Z E SN A , P R Z E G L Ą D  
W S P Ó Ł C Z E SN Y , W O L N O M Y Ś L IC IE L  P O L S K I,  W IADOM OŚCI L I ­
T E R A C K IE , GŁOS L IT E R A C K I, L W O W S K IE  W IA DO M O ŚCI MU­

Z Y C Z N E  i L IT E R A C K IE , M IE S IĘ C Z N IK  L IT E R  A. OKI

A. KAJUROW .

Nauka... kwiczenia.
N adzw yczajne zgromadzenie p rzew o ­

dniczących stów  arzyszenia  hodowiców pro- 
w adaiio  obrady.

— Nie, nje, Syaorze Grigoriczu ! Ż ąd a ­
cie ouemnie “ iemożliwpych rzeczy ! N ap ra ­
w d ę  nie rozumiem d ę  n a tej sztuce — 
b łagał tow arzysz B isjukow .

— Ale proszę w7a s ! — tłum aczył prze­
wodniczący w ostrym to nie 
rozbudowry naszej gospodarki 
nej musi c z ło n ek sowieckiej 
na wszystkiem się rozumieć, 
zrobić. Komarow7 zwT,rócił się 
ko lan ta  — zan otnJcie tow7arzysza Bisju- 
k ow a! Kto jeszcze potrafi kwiczeć?

— Lew andow Q o sk o n a le  miauczy.
— Koty nie są przewidziane w  naszym 

planie gospodarczym . Potrzebujemy ta­
kich, co kwiczą. A wry, Leonie Mitrier co 
o tern myślicje?

— On śpiewa tenorem, SyJorze  Grigo- 
ncz — zw raca  się ktoś do przewodniczą­
cego *— trudńoby mu było  ^aśloaow ać 
kwik świń.

•— w wieku 
socjalistycz- 
organizacJi 
Musicie to 
db protoko-

— Nic nje szkodzi. Niech w7łaś“ ie tak 
p iszczy jak prosię.

— Czy gdakanie Jest także po trzeb“ e?
— Tak.-Kury także nam po trzebn e.
— Jefim Semjonycz tak po traf i  ptac, że 

przekrzyczy najgłośniejszego koguta.
— Świetnie. Z anotujcie Jefima. A u- 

ndesz beczeć? •— zapytał prze\vodniczący 
o ty tego  to w arzy sza  z poziomkowym no­
sem.

— l o  zależy. Jeżeli jestem pijany, ow7- 
szem.

— Nie, ty musisz rozumnie beczeć, jak 
roz tropna owieczka. Potrafisz?

Niestety nie. Ale może gdybym sobie 
zaldał trudu, 'potrafiłbym ryczeć jak krowia 
lub meczeć Jak koza .

— No, to  doskonale. Wobec tego hnva- 
rzysze, zdaje mi się, że złożyliśmy nas" ze­
spół zwierzęcy. Urządźmy piróbę. Bisju­
kow, k w ic z !

— Chr ,— chr — — chr...
— Czekaj. Piszczysz, Jak stara lokom o­

tywa. Łagodniej, mięko, bardziej po kobie­
cemu. Przecież musisz naśladow7ać św i­
nię. T ak : Chrju — chrju — chrju — ks. 
Czy zrozum iałeś?

— Tak Chrju — chrju — chiJu — ks. 
D obrze?

— Brawo Bisjukow7! A to gałgan  z cie­
bie. A ty Mitajow7?

— Sydbrze G r ig o w ic z ! Przez t rzy g o ­
dziny uczyłem się w yć  jak piies.

— No, niech będzie. Wyj. A w7y, to w a ­
rzyszu Kassenwmrt będziecie bez przerwy 
gdakać Jak kura...

*

— O błąkana  h i s to r ja ! — pomyślą za- 
pew ne czyteln icy. — Czy słyszał kto k ie­
dy, żeby tow arzyszy  uczyć kwiczenia?! 
Kompletne w7arJact\vo!

Ma,sz słuszność. kochany czytelniku. 
Brzm. to  nieprawia;opoo'obnie. Ale to fakt. 
Centi-osojusz polecił 250.000 świń oaoać 
na tuezenier Ten rozkaz partji nie został 
wrykonany. Tylko 80.000 świń zostało  u- 
tuczonych. •— Tow arzysze  próbowTali “ a 
wszelki sposób zataić, że dyrektywna partji 
nie zo s ta ła  spelniona. Gdy komisja koT- 
tro lna p o jaw iła  się w pe\vr‘ym powiecie 
dla d o k o n ania rewizji wielu urzędników 
Organizacji zos ta ło  tajnje sprowadzonych 
d o  pustych chlew7ówr, gdzie z całych sił 
kwiczeli, ażeby u rew izorów  wywołać w ra­
żenie, że w7szystko zosta ło  w7y’kon ane.

Ten chór kwiczących członków orga­
nizacji sowieckiej nie pomylił się lo 
swych rachubach. O d tąd  każdy mógł mieć 
pewność, że nasza centrala organizacji roi 
nej rzeczywiście utuczyła p la nowraną liość 
świń, i 7 to  wielkich, prawdziwych świń...

— o —
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M a  i b a n d y t y z m e m .
N iejasna rola policji s  Chicago.

Jak donosiliśmy, przed kilku dniami 
\fl Chicago zos ta ł  zamordowany dzienni­
karz LingWy, spr.aw ozdaw ca „Chicago T r i - - 
bune". P raw dopodobnie  padł . «>" z ręki 
zbójów chigagow skich, którym zanadto na­
s tępow ał na pięty.

Śmierć Jego obudziła na  moment o- 
spałą i bezradną po!jcję chicagowską, — 
która w! ciągu jeauęj nocy aresztow ała  aż 
600 bandytów'. Czy rzeczywiście p-od klucz 
dostali się tylko winni, tego oczywiście 
nie wjemy.

Pisma chicagowskie, poruszone ofetat- 
nicmi wypadkami w7yznaczyly za wykrycie 
mordercy Lingleya p ó łto ra  miliona dola­
rów. Ponadto  konsorcjum wydawców -utwo­
rzyło w porozumieniu z *i,vią*kiem u£2es’t- 
mków wielkiej wojny wspóln ą o rg a iiz a -  
cję, wyekw ipow ane w somachody pancer­
ne, sam oloty i wszelkie rodzaje  broni, dia 
wTytępienia przestępców w Chicago, któ­
rzy formalnie nairz-ucają sw ą wolę w ie lo ­
m ilionow em u miastu.

„Chicago T ribune"  zamieściło obszer­
ne uwagi o organizacji przestępczego świa 
ta w Ameryce, dochodząc do przekonania, 
iż w alka z nim będzie niezmiernie zażartą, 
gdyż ludzie ci, posiadający  na swych u- 
slugach

kapitał' i annję... własną,
będą bronili swych źródeł dochodu z o- 
grom ną zawziętością. Pisarz „kryminal­
nych pow ieśc i"  Edgar Wallace, który sam

zaczerpnął n iem ało tem atów z d!Złejów  
„królów7 podziem i" , a może i natchnął ich 
do nowych czynów, twierdzi, iż o rgan iza- 
cje bandytów amerykańskich, skapitulują 
przed prasą, niechcąc sję w'yrzec... znako­
mitej reklamy.

Chicago w ygląda  w tej chwili, Jak o- 
bóz zbrojny. Wszystkie drogi w iodące " 
rniąsta, uworę-e kolejowe, są obsadzone 
przez oddziały policji wusyomwgaaej p.Oez 
ochotników, a na ulicach odbywają się 
•pogonie za każdym, k to 'w zb u d za  jakiekol­
w iek  podejrzenie przynależności do  „ św ia ­
ta podziem nego".

Z Londynu d o n oszą, że Rada miejska 
Chicago p o w o ła ła  nadzwyczajną komisję 
śledczą dla przeprowadzenia rew izj.i skia- 
d'u osobistego policji. W rezultacie p ie rw ­
szych dochodzeń przeprowadAo.nwh p r z e 2 ■ 
komisję podał się do dymisji prezydent po _ 
licji w  Chicago oraz  jegp zastęyica.

Krążą pogłoski, ri  komisja .'śledcza 
stwierdziła fakty

m asow ego przekujK tn a /.■'olicji p ń ś z  
przem ytn ik  ó w1 ałkolmlu,

którzy zebrali specjalny fundhsz w  w yso­
kości 6 m iljonów  dolarów , przeznaczo''y 
na łapów ki dla policjantów, kaucje d h - u -  
więzjonych przemytników', oraz op łaca“ ie 
honorariów  adwokackich.

— o —
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w . r a o r t T

Wilegiatupa Hymoczhow
Historja, którą w am  opowiem , Jest 

p rosta  i n jeskom plikow ana, chociaż ma 
pewne m om enty tak tajemnicze i niesa­
mowite, 'że raczej nadaje się pod pióro 
E dgara  Wallace, a me jako tem at do fe- 
ljetonu tygodniowego.

Jeśli wjęc pisać będę stylem i m anie­
rą  wybitnych pisarzy kirymin alnych, to 
proszę mi wybaczyć, gdyz h is torja  radcy 
Wymoczka i jego żony Honoraty, prosi 
się o ramy kryim naln o-detektywne i w  
tej ty lko form ie możie być s traw n a  dla 
ogółu czytelników.

Z a c z y n a m :
Był to  w ietrzny i ciemny wieczór czer- 

\\ cowy. Wkrótce zapadła  noc czar"a i na­
ład o w an a  elektryczn ością, wróżąc burzę. 
Na dalekich urwiskach podmiejskich, do ­
kąd1 w o z y  magistrackie zw oziły  śmiecie z 
całego miasta, chybotały na w ietrze sucho­
tnicze drzew ka. O dgłosy  m iasta  dochodzi­
ły tu  slabem echem, a tylko rdzawa luna 
lamp' łukow ych w skazyw ała  na n ocne ży­
cie m iasta.

Zegar ina, ratuszu wybił właisnie pół­
noc. Tępe i za rdzew ia łe  dźwięki starego 
zegara w pad ły  w ołowianą ciszę smiet‘‘i- 
ska podmiejskiego.

G roza opustoszenia  i jakiś n iesamoi~ 
wity lęk pustki ow ładnęły  śmietniskiem.

Na czarnej sylwecie n jep,a znaczyły 
się a tram entow e sylwety drzew targa"ych 
dłonią 'wiatru. Jak  daleko okiem sięg"ąć 
— żadnego śladu życia ludzkiego. Po, ure 
pustkowie odstraszało naw et podmiejskich 
apaszów  i luażi nocy.

A ntoni Sjapsiulewicz, bezrobotny p ra ­
cow nik um ysłowy, przywarł calem chu- 
dem ciałem do wykrotu , gdzie rano wiel­
kie śmieciarki autom obilow e zwiozły kilka 
set ton  śmiecia i o d p ad k ó w . Korzystał z 
radości życia i wyścigu pracy, grzebiąc 
specjalnie skonstruow anym naczykiern 
wśród śmiecia, aby wyszukać odpadki p o ­
trzebne dla siebie i  rodziny. W łaśn ie  w y ­
grzebał nadigniłą marchewkę i pudełko 
z sardynek, w  którem było  n ieco oliwy 
po tych smakowitych rybkach, gdy nagle 
struchlał i zam arł z przerażenia. Falą g o ­
rącej krw . za la ła  mu mózg, odpłynęła szy­
bko do nóg i ostygła ra p to w nie, powo­
dując od rę tw ien ie  i bezwład.

Ścieżyną w ijącą się w ysoko po“ ad 
śm ie tn ik iem  ukazały się nagle dw ie po­
stacie. W ia tr  wydym ał im długie płaszcze, 
w yolbrzymiając ich kontury.

D r A f |re ;1 H ngeiibarg , p re ze s  j-a rlji n ie m .-  jtwr. 
z n a n y  z liezii} J j  fiasw jRfet ł a S i r o b w y s tąp  eń w 
p a r la m e n ijk -R z e s z y , a p jr -k ty  w ró g  ik te jy  s z a c u ­
jące j, g o rą cy  orędoW nik  re s ty tu o w an ia  m o n n r-  

eh ji w  N je in czeeh .

Mowa polska wytwórnia filmowa.
W  W arszaw ie  założono ostatnio "o w ą 

wytwTór.nę filmową „B loćh-fum j"  która 
produkow ać ma wyłącznic filmy dźwięko­
we. N,a czele przedsiębiorstw a stoi znany 
reżyser Oruyński. P ierwszym  filmem tej 
w ytw órni będzie „Janko muzykant"  S ien­
kiewicza w  inscenizacji Ferdyitan da Goetla 

— o —

Włos zjeżył się na g łow ie  oszalałego 
z 'przestrachu A ntoniego Suipsiuiewicza i 
puste pudełko z sardynek w ypad ło  mu z 
ręki

A nto11! Sjapsiiulewicz skurczył się z 
przerażenia i przysiadł na ziemi. W  tej 
chwili, niebo p rzc ład o w ane elektryczością, 
ro zw ąrło js ię  w złośliwym uśmiechu jasnej 
błyskawicy i w jej oślepiającym blasku, 
spostrzegł r.agle p a 11 Siaj siulew icz dwie 
blade tw arze . Nalana, z torbami pod  oczy­
ma, tw arz  radcy Wymoczka i szczupła, 
wydłużona tw a rz  pan i radczyn; Ho">«raty 
W  ym Oczkowej.

A ntoni Siąpsiulew-icz, bezrobotny pra- 
cow-nik um ysłow y wydobył okrzyk zdumie­
nia, ale igłos ugrzązł mu W gardle.

— Jak to?  — m yślał szybko, me mogąc 
się uspokoić po przebytym strachu — Ja k ­
to, radca Wymoczek tutaj?... W e Lwo­
w ie?? .. .  Panj radlczyn i także tu ta j?  Na 
odludziu, obok śmietniska,? Co to ma z o ­
czyć’ ... Czyżby rozdwojenie Jaźni? Sobo­
w tór? .. .  A przecież dopiero  dziś rano o- 
trzymał od  nich kartkę  z pozdrowiel,iem 
z Helu, a przed trzema dniami, widoczek 
z Gdyni , Oczyma duszy czyta "aw e t  do­
pisek pianj radczyhi na kartce widokow ej 
z Helu .

„P roszę  powiedzieć znajomym, że ba 
wimy się na Helu bajecznie, a morze słu­
ży memu m ężow i znakomicie. W  "ajbliż-

,JP
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JaK się wyłudza pieniądze.
Nieprawdopodobna wprost na d z is ie jsze  c z a s y  historja.

r .  ląaągjaeiMea.

W ła d ze  w  N icei z a im u ją  s ię  o b een ‘6 Kpekawą 
a ferą , k ić  re j o f ia ra  jesi z n m a  n ic e jsk a  nnljo- 
n e rk a  r a n i  A lm a S iin o n n o l, w ia ś c ic ra k a  k ilk u  
w ill. 1'arii S im onno! uJfeia je^ R n ią  u  r. do’ 
zn an e j w ró ż k i ’ ró żąp e j z k o r t .  W ró ż k a  ińbow iaza- 
ta się  i ii  tj*ze;h se a n sa c h  ocJpo\\ąodzieć dek!aa*n e 
n a  w p W .ie  p y tan ia . P a n i  Sńnonno". sk a rży ła  
że ją  w ży c iu  s tą le  p rz e ś la d u je  „p ech  . a w ró ż ­
ka zobow i«iza‘a się  tem u  zarad zić . W sz y s f tfe  sc - 
a n sy  trw a ły  po  3 godziny . N a  p je rw sz y m  sean sie  
o św iad czy ła  w ró żk a , że -ypech" p a n i  S im o n n o ! 
pow iśla e w zw iązk u  7a z m a r ły m  je j  m ężem . » tó -  
n  n a  ta m ty m  śwj&c.-ę n ie  m o że  z n a leź ć  -spoKoju. 
\’a 2 n i im  se n..;e os w iad ezy ia  w ró ż k a ; że  n a  p o ­

siadłości*  h  p rm  S k n o n n o t spoczya  k lą tw a  i 
o.latego njafcoszczyk m ą ż  n ie  m o że  n a  ta m ty m  
ś w ie c e  zn a leźć  sp oko ju .

\ a  t rzec im  s e a n .y s  po lec i ła  w r ó ż k a  swej 
kii en 'Ce b y  p o d ję ła  z b a n k u  w szys tk ie  p ien ią d ze  
l o d d a  a je  w*óz«e w z a m k n ię te j  k operc ie .  P a n i  
S rn ionno ł  ‘z a b a s o w a ł a  się do p o lec eń  w.ąńpid 
ocidaia jej  z a m k n ię tą  k o p e r lę ,  w której,  by ło  .po 
sto tv s iąc l ru n k o w v ch  b a n k n o tó w .  W r ó ż k a  o.świad

ię
ii i ecie

su irr j 
i w

czy ła. że  d la  p rz eb łag a n ia  fsjtirm należy  
o liaiow .ae d u chow i. Z ap a liła  d w G  św i—  .
to h  p ło m ie n iu  w o b e cn o ść ' [.ani S im o n n o t sp a liła  
Wd-ęczcną je j kope-rtę. P a n i  S im o n n o t w ręczy ła.•ęczcny  j
je j n a s tęp n ie  cz ta ry  k o p e r ty  z aw ie ra ją ce  T00 tj-‘ J ----- v --- . r J

ięcy  tVanków. ły c h  kopert wrozka ju z  m e  s j a -  
Ilia  a źnclow olila s ię  Icm , że  w  c ie m n y m  p o k o ju  
o d p ra w ia ła  n a d  n iem i foizm aTe zak lęc ia , k tó re  
m ia ły  p rzec iw d z ia łać  i u su n ą ć  p rz e ś la d u ją c e  p.ą- 
m ą  S im o n n o t n ieszczęśc ia . P o  te m  „ h o k u s  •■pcikim". 
w ręczv ła  w ró ż k a  sw ej d lije n tc e  k o p e rtę , z tym  
teahrak w a ru n k ie m , by p an j M m c n n o ' j r a * z ,a f w n  
dn i tvc.h k o p e r t  n ;e  o‘lw i«rato . T ak > aU i,o  jk ,s ta p  ia  
w ró ż k a  z b i iu te r ją .  k tó ra  b y ła  sc h o w a n a  w sk ó ­
rz an e j to rb ie . P o  o śm ju  d n iac h  o tw o rzy ła  p an  
a im o n tw t kopartY , a le  z a m ia s t p ie ń  ęrtzy znakizkc 
ty !ko  s ta re  gazety . Ze sk ó rz a n e j to  p y  u lc tn iiy  
s ig  też  d ro g ie  k a in je n 1e, k tó re  w ró ż k a  zasUyiJi.‘a 
b e zw a rto śc io w y m i k a m y c zk a m i.

U w iad o m io n a  p o lic ja  w d ro ż y ła  n a ty y h m e łs t 
ś ledztw o  ale  p e ^ k u ia c z n ie ,  p o n iew aż  w ró ż k a  u -  
lo in d a  u ę  —  najpraw d-opoclopniej do  A m ery k i. 

—o—

Echa bandychiEgo napadu no tow. pas. Ciołhusza.
Zdemolowanie: lokalu b . B. S.

T a rn ó w . 20 czerw ca.

W ie ść  o n a p a d z ie  B B S -o w sk ich  b a n d y tó w  
C zu m y  i P y szy ń sk je g o  na  tow . C io łk o sza  ctosz'a 
do  n o w a  w e ś ro d ę  w g o d z in a ch  p o ra n n y c h , 
w y w o łu ją  w c a lem  m je śc ;e  b ez  ró ż n ic y  przsKO- 
n a ń  o lb "zy m ie  w zb u rze n ie  i w sp ó tó zm  e dla 
ołjiary n ap ad u . R o b o tn icy  sp o u  a n jc zn ie  w yleg ł 
n a  u lice . G dy ro z esz ła  się  w,-eść że P y sz y ń sk i jes t 

n a  ra tu szu , g ru p a  ro b o tn ik ó w  u d a ła  się  tam  z 
z a m ia re m  w y m ie rz en ia  HfcndNłtó d o ra ź n e j s p ra ­

w ied liw ości. N a  nreysi&u z jaw iła  s;*ę p o lic ja , k tó ­
r a  P y szy ń sk ie g o  u w io z ła  w n ie z n a n e  m tó jsce , — 
W D o m u  R o b c  n iczy m  z e lż a ły  si£ t łu m y , s to rę  
p o d  .w ieczó r u d a ły  się  po  t s ta ro s tw o " ;g d z ie  w no­
szono  o k rzy k i p rzec iw  d y k ta tu rze , .a n a  eze ść  
tow . m a rs z a łk a  D aszy ń sk ieg o  i p o s ła  Ciołkosza-. 
i >0 p rz em ó w i« n -u  jed n eg o  z to w arzy szó w  tłu m y  
ru sz y ły  pod lok al „ tra k c ji re w o lu c y jn e j"  i zde­
m o lo w ały  go.

S tan  Iow C io łkosza  n ie  obaw — je d ­

n a k  w sk u te k  u p !v w u  k rw i z m u szo n y  je s t leżeć 
w  łó żk u . W  n ie d z ;e lę  o godzirpe  10 p rzed jp o iad - 
n te m  o d p ęd z ie  się  m iE  p io te s la jiy jn y . T ow . C foł- 
k o sz  o trz y m u je  ze w sz ech s tro n  w ftśfry  w sp ó ł­
czu c ia  i o b u rz en ia  n a_ ,sp raw oów  napu-dki. O gól­
n e  o b u tz e n ie  w yw o'a.!o w y p u szc ze n ie  obu  b a n ­
d y tó w  n a  w olność.

Matko! Zapisz swe dztecKo 
do Czerwonego Harcerstwa!

szych dniach jed / jem y  do Sopot, aby so­
bie oglądnąć kasyn o “ .

Tak, a  nie i ‘‘aczej piisała przecież panj 
radczyni W ym oczków  a — a tu raptem to 
spotkanie nad śmietniskiem, za miastem !... 
Co to ma znaczyć?

Antoni SiapsńuLewicz w zią ł  się za ba­
ry z własnym rozum em : Albo z w a ło w a ­
łem, albo to  są faktycznie Wymoczkowie! 
Niema rozdw ojen ja  1aźni na swiecie! Me- 
tarnpsychoza i reinkarnacja, to  bujdy 'rfoj 
w icśc iop isarsk ie! Tu niema żad'"ych w ą­
tp liw ości!  Albo Wymoczkowie są na Helu, 
to  nie mogą być tutaj, albo są tutaj, to 
nie mogą być “ ad Bałtykiem ! Tertium nc/1 
d a tu r !

P o n o w na błyskawica rozdarła czarną 
oponę nieba. W  jej błysku u jrza ł  Siapsiu- 
lewicz przytulonych do Siebie radcę W y­
moczka i jego żonę Honoratę. Postanowił 
w yświetlić i tak Już ośw ietloną zagadkę. 
Zerw ał się z miejsca i runął ku “ im.

— Jezus! Mat j a !  — zawyył pan radca 
na widok zbliżającego się wiatna, w oso­
bie Antoniego Siapsiulew icza.

— Wszelki duch Pana Boga chwali! — 
zajęczała pani radczyni.

— I ja  G o ch w alę !  — rzekł poważnie 
A ntoni Siapisiiulewicz — P ań s tw o  tu, we 
Lw ow ie?...

Z apanow ała  cisza grobowa.
P ierw szy odzyskał g łos  pan radca.

— Ach, to  pan Siapsiulew icz?... P rze­
straszył nas pan porząunie...

— Więc państwo nie n a  Heluj .nie w 
Gayni, nie w  Sopotach?...

— Pst, na miły B ó g ! — zaszlochała 
pani radczyni. — Liczymy na pańską 
przyjaźń i dyskrecję... Błagam pana, “ i- 
komu ani s ł o w a !... Nie Wyjeżdżaliśmy 
nigdzie. Siedzimy we LwTowie. Przecież 
pan wie n a j lep ie j , .  Za co wyjlechac?... 
Na życie nie starczy, a cóż dbpiiero let"i- 
s k o ! Zaklinam pana, nikomu atti shwva !... 
Jesteśmy ofiarą tej n iebćzp jecz^J  m anJ;i 
wryjazJowTej z końcem czerwca... Pszty- 
kalscy wTyjechali, Maciąg w-yjechał, Go- 
mółkowscy są w  Zakopanem, Bzibzińscy 
wT Kaczych D ołach, tó naw et te idziady 
Bitnbasiewdcze gdzieś się powlekli. Cóż 
mieliśmy robiić?... W styd1 pokazać się na 
ulicy... Chodzi o stanowisko mego męża, 
który jako raaca nie może być przecież 
gorszy oq innych... Zapuściliśmy story, 
zamknęliśmy drzwi i wychodzimy tylko 
nocami n a  odluazia , aby nikogo ze znajo­
mych nie spotkać...

— Panie, co ja  wycierpiałam! Przez 
cztery tygoaini urlopu męża kryć się ,i 
nocami błąkać się po odłuaź.iach... Obłęd 
nas się chw yta , ale cóż robić, kiedy urzę­
dnikowi tej rangi nie w ypada  o tej porze 
siedzieć wTe Lwowie... Panu dobrze, bo 
pan bezrobo tny i wszystko panu ujdzie...

Niechże pan zrozum ie n asze ciężkie poło­
żenie i zamilczy o n aszem spotkaniu... 
Błagam pana !

— No dobrze  — rzekł Siapsiulewdcz — 
ale Jak to  państwT0 urządziliście z temi 
w idoków kam i z Helu i Gdyni?... P rze­
cież dziś rano dostałem  od państwa w ido­
czek z Helu.

— Ach to  pewien z najomy nasz, mie­
szkający obecnie w G ńyni, z grzeczności 
Wrzuca nam do ambulansu pocztowego na­
szą korespondencJę pisaną tu, we Lwo­
wie. Panje Siapisiulewicz, w-szak pa“ Pę­
dzie gentelm anem i zamilczy o w szysP  
kiem ?.

— Zamilczę 1 — rzekł pow ażnie A“ tonj 
Siapsiulew icz.

-— Pod słowrem ? — spytał radca W y­
moczek.

— Pod chajrem !

Stało się jednak inaczej. Pan Siapsiu 
lew icz opow iedzia ł o wszystkiem tylko 
swojej żonie. Dziś zna lustorję Wymocz­
ków cały »Lwów i gminy do niego przy­
łączone. Dlatego też pozwToliłem sobie “ a 
opisanie w jleg ja tury  pana radlćy W ym ocz­
ka i jego żony Honoraty.
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M IS T R Z O S T W  A L IG O W E  W P IŁ C E  N O Ż N E J.

• P o  ro z e g ra n iu  ju trz e jszy c h  m is trz o s tw  ligo­
w ych  do w y p e łn ie n ia  p ie rw sz e j k o le jk i p o z o s ta ­
n ie  je d y n ie  jeszcze  14 g ier.

.Tnlro o d p ęd z ie  s ję  p ięć  .spo tkań , a  to
W P o z n a n iu  o d p ę d z ie  s ię  wyeljki bój o p ry z m a t 

m ię d z y  C racoyia. a  : W a r tą .
M ecz W is ła ”—  R u ch  w K ra k o w ie  ro zstrzy g n ie  

W is ia  n ie z a w o d n ie  n a  sw o ją  k o rzy ść .
W W a rsz a w ie  i Lw ow ye o d b ę d ą  s ię  m e iz e  

o u ts id e ró w .
W arsz a w ian k a  gości Ł. T . S. G. i je ś li z 

n im  p rz eg ra  z a p rz e p a śc i d iiżo  szans p o p ra w ie ­
n ia  s w e j pozy cji.

W e L w o w ie  zaw o d y

C Z A R N I —  P O L O N JA  (Yvar.sz.)

C zarn i m u sz ą  w ygnać te  zaw o d y , je.śfi n is^ c h c ą  
p o zb aw ić  s ję  s z a n s  p o p ra w ie n ia  sw e j pozycji.

O M IS T R Z O S T W O  K L A S ! A.
T ej n ie d z ie li  o d b ęd zje  się  b a rd zo  w a żn e  sp o t­

k a n ie  L ec h ja  —  U k ra in a , k tó re  w  częśc i zad ecy ­
d u je . czy U k ra in a  u trz y m a  .się  w czo ło w e j g ru -  
jfTlJie, p .re ten d u jąe  do  p ie rw sze g o  m ie jsc a  w  ta ­
b e li. c zy  też  z n ieg o  z rezy g n u je .

P o n a d to  g ra ją , H a sm o n e a  z ' K eso y ią , w e Lwre- 
w ie, J a n in a  z P og o n ią - -s try jsk ą  w  Z łoczow ie  i 
P o lo n ja  z C zarn y m i J B. w  P rz e m y ś lu .

P O L S K A  —  E S T O N JA  -  Ł O T W A
P o  p ie rw sz y m  d n iu  zaw odów ' le k k o a t le ty c z n ith  

p ro w a d z i E s to n ja  (64 p k t .) ,  d ru g a  P o lsk a  (53.5)1 
p k t ,) .  trzec ie  m ie jsc e  Ł o tw a  (50 p k t .)

,, (Nigdzie c h y b a  w  P o lsce , a  te m b a ra z ie j n a  
ca ly m  św iae.je n ie  sp o ty k a  s ;ę  tak  u rząd zo n eg o  
m ia s ta , ja k  .n a s z  L w ó w  i s tn ie ją  i tam  prze.d- 
m ie śe ia , t. j. d z je ln jc e  p o ło żo n e  d a le j  o d  c e n tru m  
m ia s ta , lecz  n je  s ą  o n e  p o z b aw io n e  n a jp ry m ity ­
w n ie jszy ch  w ygód  i u rz ą d z e ń  k u ltu ra ln y c h

V\ e "Lw ow ie j-est inacze j, tu te js i o jco w ie  m ia ­
sta , d z ie lą  d z ie ln ice  n a  2 c z ę ś c i : je d n e  o tacza ją  

r.Jw ą p iec zo ło w itą  o p ie k ą j  (zw łaszcza gdy  sa m i ta n i 
m ie sz k a ją )  i d ru g ie  —  p o z b aw io n e  w'szedviej 
o p iek i, h r u dne , o d ra p a n e  j .,w o n n e" .

J a k o  m iło śn ik  sp o rtu  i tę w k a ż d ą  n ied z ie lę  
n a  <b'oi.sko ro b o tn je ze , jio ło żo n e  za ro g a tk ą  g ró d e c ­
k ą  i o d  d łu ższeg o  c za su  p o d z iw ia m  is tn ie n  e 
ró ż n y ch  s te r t  śm ie c ja  i odpadków - ze  .sto icyzm em  
tra k to w a n y c h  pirzez ró ż n e  u rz ę d y  zd row ia.

Z d z iw ien ie  m o jó  jest te rn  w jększe, g d y  d o w ia ­
d u ję  się  d z js ia j o d  o b y w a te li B ogdanów ki, k tó rz y  
p rz y sz li o sk a rż y ć  s ję  n a  m ac o sz e  tra k to w a n ie  (ma­
g is tra tu . ich  dzie& ijto ', ż e  1 ;  B o g d an ó w k a  o d  lat 
Sb n a le ż y  do  m ia s ta , 2 ) że  op-iaty od  św ia tła , 
k tó re  z t ru d n o ś c ią  zosta ło  za ło żo n e , p o b ie ra  się  
n ie  o d  k a b la  do  d o m u . tęcz  za  u lic ę , 3 )  że  
od 30 la t . c ie rp liw i m .e sz k a ń c y  o p la c ą ją  m y to  
n a  ro g a tce , ja k b y  n ie  n a le ż e li  do  tm ajsta, 11 ze  
ftn ja  t ra m w a jo w a  ta m  n je  ish i;e je , 5 ) że  o  k a n a ­
lizac ję  te i d z ie ln icy  ż e p rz ą -c ią g le  w m a g is t ra t  e 
ta m te js i  m ie sz k a ń c y  (d z ie ln icy 1 się  n*e k a n a liz u je  
a le  za to. i ś e  śc iek i o d p ro w a d za jąc e  m ćłjft' \vylot 
n a  to ry  k o le jo w e  n a k ła d a  s ię  k a r ę ) .  6) że  ro w y  
w y k o p a n e  dw a la ta  te m u , n ie  by fy  <rta|Czane 
o p iek ą , zo sta ły  z a m u lo n e  i z ró w n a n e  z je z d n ią  
itd . ltcl.

W p ra w d z ie  m ag is tra to w i w iad o m o , że  w ie lk ą  
sz tu k ą  je s t, id ą c  p rz e z  B o g d an ó w k ę  n ie  u to p ić  
Się w  b lo b je . lu b  \v  j e  jr (c iem nościach  eg ip sk ich  (na­
b ić  so b ie  g u za , i że tc  a row y  ;Cuohnące b io te m  
m e  m o ż n a  jakoś n a zw a ć  ry n sz lokajm i, a le  Co to 
znaczy , p rz e c ie ż  ta m  pi S k ła d k o w sk i n ie  p o je -  
dzie .... ' I

Wielkie spsrtowe święto 
robotniczo.

N a b o iśk tt Zw. R ob. S tow . Sport, n a  B o g d a n o w ­
i e  (d o jazd  tr sm w a jtu h i  4 i 8 ) —  z oka,zji 
11. Z lo tu  M lodz. T U B . odbędzie ''-s ję ' w n ied z ie lę  
22 . b- rn- w ie lk je  św ięto  sp o rto w e  ro b o tn ik ó w  
Lw ow a.

N a  p ro g ra m  z ło ż ą - .s ię :
Godz. 3-icia p o p o łu d n iu  zaw o d y  p iłk i n o żn ej

G R A L IK A  —  1'. U. K. (S ian islaw -ów ).

i s ta r t  do  b ieg u  k o la rsk ie g o  n a  30 k im .

O godz. 3.30.
B IE G  N \  'P R Z E Ł A J  NA  D Y S T A N S IE  4500 fcl.

O go d z  4.15

S T A R J DO B IE G U  K O L A R S K IE G O  NA lf f  
KEM

O godz. 4.45 

BIEG, NA  P R Z E Ł A J  NA D Y S T A N S IE  3.500” M.
O g o d z in ie  -5 -te j. p o p o łu d n iu  zaw ody p itk i n o ­

żnej

K. K .S. (L w ó w ) —  T . U. B. (P rzem y śl) .

t a łą  k lasę  ro b o ln ic zą  E w ow a z a p ra sz a m y  n a  
p o w y ższe  zaw o d y , z a p ra sz a m y  w im ię  dób,rei 
i ro zw o ju  ro b o tn icze j, k u ltu ry  fizycznej.

W y g o d a  i h jg je n a  is tn ie ją  ty lk o  d la  „d z ie ln  cy 
re p re z e n ta c y jn e j"  rfia  o k a  gości. A p rz e c ie ż  n<r 
p rz e d m ie śc ia c h  m ie sz k a ją  lu d z ie  b ie d n 'T k tó rzy  
n ie  p o s ia d a ją  w ła sn y c h  au t, b y  p rzedosta je-usię  
p rzez  te  k u p y  b io ta  i k u rz u .

W szak  m ie sz k ań c y ’ dci, ja k  ju ż  w sp o m n ia łe m  
o d  la t 30 n a le ż ą  do  E w ow a, . o d  la t 3 0  pla,Cą 
p o d a tk i, w ję ' ichyrba n a le ż ą  im  się  s łu sz n e  pr*w a, 
i w ygody , ta k ie , z  -jakich k o rz y s ta ją  m ie sz k a ń ­
c y  ifu iyćh  dzie liiio , a , ; je ś l i  Jfc zc z e  w e źm iem y  
p o d .  uw agę, że  d z ie ln ic a  ta  została, pożbnwSiora 
w łasnego  przedjstaw j-cielslw a w R ad zie  rm ej- 

. sk ie j k tó re  je j p ra w  i in te re só w  b ro n iło b y , z ro ­
z u m ie m y  ro z g o ry c z e n ie ;  i sk a rg ę  m ie sz k ań c ó w  
B ogdanów ki l d la  i ego "A pelujem y do w łaśc iw ych  
w ładz, że  czas n a jw y ższy  tę  krzyw -dę n ap raw ili.

C zy ty c h  .skarg  w y s łu c h a  n a sz  .k o ch an y  m a g i­
stra t, k tó ry  z la sk i n ie  wyem cz y je j rząd z i się  
jak  .szara  g ę ś  i n a -  k a ż d y m  k ró k u  Wjifeziijie 
sw-ą n ieu d o ln o ść , —  w ą tp im y , U iy b a , że klóąy 
z tych p a n ó w  b ęd zie  w tej afcolicy rriial sw o je  
p a rce le  w ted y  p o w s ta n ie  j lin ja  tram w ajjerw a i 
k a n a liza c ja , luaiczej to  p ró ż n e  są- p r o ś b y  j 
groźby .

u u ż  w y s z e d ł

„ T Y D Z i E  .Ń”
p i s m o  polityczno • społeo7ne 
pod redakcją Stan. Thugutia.

Do' nabycia 
w Księgami Ludowej, Szajnochy 1. 2.

H sid z  wiceministrem oświaty.
G d y b y śm y  n je  m ie l i 'd o  c z y n ie n ia  z p ia o b lie ż s l-  

n ą  e rą  p o m a /o w ą . w y w o ła ło b y  w ra ż e n ie  p o w o ­
ła n ie  ks'. Zortgołow icza n a  s ta n o w isk o  w ic em  lu ­
s t r a  o św ia ty .

Aijn C zerw iń sk i u f f  a ta k o w a n y  w; se jm ie  p ize z  
w szcćhpoldfców  i k o n se rw a ty s tó w  ' siu iaąy jn y ch , 
za rz e k o m e  zwuMezaiTe re iig ji w  szkpje. Z,.r 
rz u t o czy w iśc ie  n ie s łu szn y , p a n o sz en ie  s ę b o ­
w ie m  k len s  w szk o łach  jegt n o to ry czn e . B ro n iła  

stćż sa n a c ja  sw ego m in is tra ,  w y k azu jąc , żc  z a - ' 
rz u ty  są  n ie s łu sz n e . Z d aw ało  ” się , że sp ra w a  
załatw  io n a . T y m c za se m  p rz y cb o  Izi n o m in ak jn  
k s ię d z a  n a  zast. m in is tra  ośw iatly, k tó ry  b ęd z  e 
d z ie rży ! n ;e ty & o  re so r t  w y znań ; a le  ja k  z ap e ­
w n ia ją  u rzęd o w o , b ę d z ie  on  m ia t sz a ro k i z a ­
k re s  d z ła la n ja  i w gląd w e w szy stk ie  agen­
d y  m in is te rs tw a . Z togo w yn ik a , że- p .  C z erw iń ­
sk ie m u  p rz y d z ie lo n o  „oko  'R z y m u  ' a j,y  X ^uw alo . 
n a d  o św ia fą  w P o lsce . G zem  to g ro z i n ie  p o ­
trz e b u je m y  tłu m aczy ć .

N g w o ś ć ! N o w o ś ć !
MAR JAN FORCZAK.

D Y B T f l T P B  P I S S U D 5R I  
i „ P I Ł S U D C Z Y C r

C E N A  zł, 2'—

DO NABYCIA W KSIĘGARNI 
LUDOWEJ,

L w ó w  u l. S za jn o c h y  2 .

Złodzieje podpalaczami.
(y ). W cz o ra j po  .jpiótnocy w  P rz y lb i -aeli, kot-.- 

Ja w o ro w a , dw óch  osobn ików  p o d p a liło  d'om go-, 
sp o tia rz i W asy la  Szczur,a,. G dy zag ro żo n y  z au w a ­
ży ł og ień  i w ybieg i z d o m u , p o d p o h tezo  s trz e ­
lili d w d k ro tn ie  do n;efgo z re w o iy e ru , nie*  ra n  ąc 
go jed n a k . P o ż a r  z ip sz e /y ł d ach , o ra z  tc.zęść 
(iom u w y rząd za jąc  .sźkodę  700 zł.

-tów odem  p o d p a le n ia  b y ła  zem sta , iż SfrPzur 
o sk a rż a ł  w jio lic ji k i lk u  z ło d z ie j!
— — — M M —

F o ż i i p  o i a g o z p u  t k a l n i  
w Przemyślu

(y .) W cz o ra j po  .p ó łn o cy  w yi,uiahl p o ż a r  w e- 
w n ą trz  m ag azy n u  tk e ln i L jp p y  G c lp era  i huJL j 
w- P rz e m y ś lu , w  k tó ry m  b y l°  z to żo n e  -około  30 
w ag o n ó w  p a k u ł  ikionojraiych. S zk o d a  wy,rząd zo n a  
og n iem  wodlr, o j ^ z a i t i ą  w taśeitąiela, w y n o s o -  
k o lo  100 tys. z ło tych . M agazyn teu  b ' t  u b e z p ie -  
■czony w  trzech  to w a rz y s tw a c h  a se k u ra c y jn y  en.

P rz y c zy n ę  p o ż a ru  n ie  zd o łan o  n a  ra z ie  u s ta ­
lić, D o c h o d ze n ia  w loku.

Przzz ohiio zostrzolił wójta.
(y ). \V Ku law ach , p rz e d  ty g o d n iem  zo sta ł ,po- 

sLrzelony p rz e z  o k n o  w ójt M ikołaj Sw yrycl. Y\ 
czasie  d o c h o d z e ń  u s ta li ła  po lic ja , że n ied o sz ­
ły m  m o rd e rc ą  by! 4 1 - letn i 'g ospodarz . Iw m 
P o to ck i.

Z a m a c h u  d o k o n a ł o n  z ze.msly, iż  w ójt n a k a ­
zyw ał m u , b y  w ięoej u w aża ! n a  sw ego 18- 
le tn i ego ..sy n a  A n d rze  ja, k tó reg o  p o za tem  S wyryć! 
d w u k ro tn ie  p o b jł za n 'óżne w ybyyki. P rz e d  n ie ­
daw ny m  c za se m  P o to c k ie m u  sk ra d z io n o  s lrz e l-  
bę. P o d e jrz e w a ł o n  o lę  k ra d z ie ż  Sw yrydb , 
W szy stk o  lo ra z e m  p o p c h n ę ło  P o to ck ieg o  tło 
ta rg n ięc ia  się n a  ży.aje w ójta. P o l ic ja  a resz to w a ła  
z am ac h o w c a  1 o dstaw iła , do  są d u  w Ż ółkw i

Upośledzana m  Magistratu -  Bogdanówita.
O warunkach san itarnych , kom unikacyjnych i innych

słów  kilkoro.
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Kar?, smiwci grtzi 7-mia tfsizrnonym.
2 0  dzień procesu  o z s m a c h  na Targi W schodnia,

Wczoraj zam knięto  postępowanie db- 
w odow e w tym procesie.

Na w stępie przesłuchano Lubę Wi- 
twicką, emer. naucz}rcie!kę, zam. u matki 
Popadliuka w  Kołomyji. Zeznała o1'a, że 
oskarżony Popa diuk baw ił u matki od po- 
łow y lipca do  połowy sierpnia ub. r. Na­
stępnie pojecnał do siostry, zam. w  Wo- 
rochcie, pioczem wrócił z n,ią db Kołomyji.

P ro k u ra to r :  Czy pan i  ktoś n ie przy1- 
pomniał J a t  i różnych okoliczności W tej 
spraw ie?

S w . : Nikt.
P r o k . : W  śledztwie, w miesiącu gru­

dniu1 p a ri  m nitj  pam iętała n[ż obecie. Nie 
w iedz ia ła  co było od 20. sierpnia do 7. 
września j ty lko wiedziała, że Popowicz 
wrócił dio Kołomyji na pewien czas przed 
aresztow aniem

S w . : B \ łam wówczas zaskoczoną, te­
raz jednak przypom inam .soblie.

P r o k . : Czemu pani w' jesieni nie przy­
pom niała  sobie?

Wat w jcka njc nie oa!piowiada i stoi 
zmieszana.

Prok.,; Stwierdkam, że piani n ie umie 
tego wyjaśnić.

Ołena I Wanty,szyn, zamężna siostra 
Popacliukn, zam. w Worochcie zeznała, że 
oskarżony dn ia  15. sierpnia przyjechał w 
odw iedziny do njej i m ieszkał n a  strychu 
w  „O seli“ .

P r z e w . : Czemu mąż piani w idział go 
tylko jeden raz?

S w . : Mą^ miał wiele zajęcia i nie 
bardzo był zadowolony z przyjazdu mych 
braci ,

Popiaidiuk wedle zeznań siostry ba­
wił d  n]ej do 30. sierpnia, poczerń odjechał 
do Kołomyji.

Następnie przewodniczący oświadczył, 
iż trybunał zrezygn o w a ł  ze świadka prof. 
gimn. N. Horna, k tóry  nie jaw i ł  się n,a 
rozprawie.

Wina innych ok reś lo n a  jest jako dal­
szy w spółudział w zbrodni zdrady głów­
nej z,a w spó łudzia ł  w zamachu na Targi 
Wschodnie, za nam ow ę db podpalania i na 
padu n a  karetkę pocztow ą.

Obrońca dr. Stajrosolski dłuższem

um otyw owaniu  dom agał się postawienia 
pytań z § 05 o zaburzeniu spokoju pu­
blicznego. W  razie ;zaprzecz'enia p ierw ­
szych, a po tw ie razen ja  dodatkowych tych 
pytań groz iłaby  oskarżonym kara od1 kilku 
miesięcy do kjlku lat.

T rybunał -odrzucił jednak ted  w n io ­
sek, poczcm zamknięto postępowanie do­
w odowe. W  poniedziałek będzje przem a­
wiać prok. Lipsz.

— o —

Z j a « d  Z « - .  S p ć ] d ^ s e ! ! i i i  
s p o ż y w c z y c h .

WARSZAWA, 21. czerwca (teł. wh). 
Dziś rozpoczął się XVIII. Zjazd pełno­
mocników’ Zw iązku spółdzielni spożyw­
czych. Na Zjeździe reprezentow*'anych Jest 
278.000 członków.

Dyrekcja Związku, widząc beznadziej 
ność sw'ych kilkumiesięcznych wysiłków w 
kierunku p rzeprow adzen ia  reorganizacji 
Związku, zaproponow ała  Zjazdowi trak­
tow anie  tej spraw y w*yłącznie w płaszczy­
źnie dyskusji, narazie bez pobierania u- 
chwTał.

P o  sp raw ozdan iu  dyrekcji rozwi“ ęła 
się bardzo  żyw7a i rzeczowa dyskusja, w 
której zabierali głos przedstawiciele róż­
nych tspółb!zielni, kładąc g łów ny  nacisk 
na s łab e  wyniki gospodarcze  w pracy dy­
rekcji Związkupnbrak za in te re so w an a  się 
oigólnemi kwestiam i polityki gospodar­
czej, szkodliwie dla ruchu spółdzielczego 
m anewry organizacyjne kicrowm.ikówr Zwią 
zku, brak zdecydowanej i Jasn ej ideoło- 
gji w  propagandzie i ta"

Po powinięciu odpowiednich rezolucji 
zakończono I. dzień Zjazdu. I‘

z nowu
S f e r a  f iua nso f f i i  w :  F ranc j i .

PARYŻ, 21. czerwicą. Francja 
stoi p o d  znakiem wielkiej afery finanso­
wej. Bankructwo „Com pagnie d‘ Assura- 
ni“ jes t  największym krachem 
wTym w  ostatnich latach we Francji W  
kasach tego przedsiębiorstwach podczas 
rewizji znaleziono Zaledwie 7.000 fran­
ków . Aresztow any dy rek to r tej firmy, Bul­
le, zdefraudow ał ni mniej ni więcej tyl­
ko 30 mil jonów7 franków*.

—o—

Niebo i pcibożna głupota.
W  Barcelonie urządzono olbrzymią 

procesję w* czasie wielkiego upału. Szkoły 
dostarczyły na tę uroczystość 30 tysięcy 
dzieci. 2000 dzieci doznało porażenia sło­
necznego. Stan suzieci Jest beznadz,iejy?

W gminie Szonsa w” Rumunji szalała 
burza. W ieśniacy skrylj się w* kościele i 
rozpoczęli azw*onić na tpogodę. P ióru1' u- 
•aerzył w* k o śc ió ł : trzy osoby śos ta ły  za- 
te, dziesięciu zostało ciężko rannych, kilku 
sparaliżowanych.

—o—

przededniu ewakuacji Nadrenji.

N IE BIDA LECZ PO Ł O T N IU K ?
Następnie dr. L. H^nikidwicz posta­

wił Sicnsacyjny wuj osek, oświadczając, że 
nie Bida a inny „b londyn"  podłożył bom­
bę w budynku zarZtądu T arg ó w  W schod1- 
nich. Niejakj Albert Urbański, zam. obec­
nie w  Pradze n a przedinieściu Sm i chów7, 
ul. Kamińskiego 21 u p. W onJraczka, 
może poświadczyć, że walizkę z Jiombą 
aa ł  p. RothówT|me niejak,i N. Połotniuk, 
zam. obecnie w7 G dańsku Poseł dr S. 
B.lak, zam. w* Gródku Jagiellońskim, może 
potw ierdzić, że Połotnjuk przyjechał tam 
dlo Bidy i odbył z nim konferencję.

P rokura to r  sprzeciw ił się powołaniu 
tych świadków, trybunał zaś odrzucił tej' 
wmiosek

Następnie w ręczono przysięgłym 47 
pytań ustalających winę oskarżonych. — 
W  s tosunku dlo 7-miu z n jch określona jest 
\c ina z § 58 u s taw y  k a rn ej (zbrodnia zdra­
dy głuwmej). W razie po tw ierdzenia  tych 
pytań grozi im kara  śmierci. I*lotyla łodzi angielskich, patrolująca na Renie.
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Sw ial je s t  p.jSfliKvniouy i z Ic^jo y o w o d a  
g ro z iło b y  tuctżko ici na  jsk rasz li.v sza  z w o jen : w o j­
n a  jed n o s te k  o z d o b n ie  k a w a łk a  C hleba — "TgdY- 
b y  u stró j, w ja k im  ży jey , u s tró j ’k.apiialistyc& ny 
fata! t rw a ć  jeszcze  p rzez  tltliigie lata.

,,JesaC*e się., b ro n ią  tw ie rd z e  G re n a d y '1, je ­
szcze k a p ita ł ,  m o żn y , p o tęż n y  p a n  ^-w iata  b ro m  
się  p rzed ' lnebeap ieezeńst-w em , ja k ię  w p<Stąci 
m iljo n p w  b e z ro b o tn y ch  z ag ra ża  jego p o tęd ze, je ­
go is tn ie n iu , a le  w a lk a  Jo  b e zsk u teczn a , waiLa. 
d a rem n e!

K ap ita ł, m o żn y  p a n , b y t zaw sze  za tem , ab y  
lu d z k o ś ć  m n o ż y ła  się  ,,jak  p a s e k  w m o rz u " , 
a f y  by ło  w o zem  w ypierać.. W iadtorno tsiężka prą,-'* 
ca  w y c ień cza , n iszczy  o rg a n iz m , w ię c  Ijrzeba, 
aby  b y t ę o ra ź  now,szy m a ie r ja t  lu d zk i, m io d y *  
zdfćowy, k rz ep k i, sjlny. S ta ły  z u ży ty  m a te r ia ł  
lu d zk i —  jak  s ta re  żelazi»v.o‘ n a  śm iec ie , n o w y  
do roboty!*"

M e  "teraz to się  zaczy n a  m śc ić : L p iz i  '43tąraz  
w jępej a 'pit’,ac,y pila n jsb , d z ię k i m aszy n o m , icteięk 
n o w o c ze sn y m  iw żądzeniorg  te cii n i zn y m  i ^ r a -  
frmie.j

C ó roBipPS
G łu p stw o , że  se tk i ly ijęoy , fb a  m itjo n y  ludzi', 

u m ie ra  i b ę d z ie  um iatsało  z gjod.u,_ m ia łb y  s ę  
też  k a p i  j»? « żem  tp lż ś jm o y a ć . gcf$>y o io iy tW *  
ch o d ziło ! G r i .i r ,  że  k o n su m e n tó w  p ro d u k c ji  k a -  
p ila lisL y tczn e jcn iz  m n ie j —  n o  a z pzeigo Kapi­
tał b ę d z ie  m ia ł m iljo n o w e  zy sk i .je ż e l i  zbytu  n a  
w y p ro d u k o w a n e  low.ai*v n ie  'b ę d z je d ’

'Pif też  w id o czn e  są  ju ż  o z n ak i o d w ro tu  k ą -  
p ita lir, jM fflfistu  z m ia n a  f r o n tu ! N a  p om oc p rz y ­
ch o d zą  leK afze, d o p ie ro  te r łfz jj  i d o w o d zą , ze 
m n ie j in te n sy w n ie  n a le ży  p ra co w a ć  a  iptacsj b ę ­
dzie  p rz ez  to  w y d a tn ie jszą . J n in  p o w o łu ją c  s ię  
n a  c fo św iad tzen ia , p o czy n io n e  w  o s ta tn jd h  la tach , 
ci-owodzą, -że im  'k ró tsza  p ra c a , tem  w yda tn ie jsza . 
D o w o d em  są  s ta sy n k i ptrzedwojaaine, k ie d y  Ipirzy 
10 g o d z in n y m  c z a j je  paiacy w  g ó rn ic tw ie  w y d a j­
n o ść  b y łą . m n ie jsz a , .n iż  p rg y  8 g o d z in n y m .

'tfp rze b a  ptrzyzrMć, z e  p rz e w id u ją c y  p rz e m y s ł 
a m e ry k a ń s k i  d la  u trz y m a n ia  sw ej po tęg i wpi-o- 
y.actea n a  w zó r i* o rd a  p ięe io , sześcdo-gocizinny 
d z ie ń  rpiracy. a fc  p rz e m y s ł  e u ro p e jsk i tak ic h  r y -  
zykoY .nyeh p ró b  jaszcze  s ię  boi.

m
A  c o  k a p ita ł  u c zy n ił z lu d z i k tó rz y  -Sprać ą 

sw o ją  i zn a jem  p rz y czy n ili s ię  dip jetgo zboga- 
t e n ia ?  (fjczen i n ieza leżn i tłum siozą, że  w  S tan ach  
Z jednocz , ży ją  m a sy  pra<crująae tc p o e j w sk u tek  
zbyinfego n a tę że n ia  p o d czas  .ipfftey. D y re k to r  a m e - 

ą fk a ń s k ie g o  in s ty tu tu  d la  b a d a n ia  d łu g o śc i ż y ­
c ia , lek a rz  L y m a n  ły sk  p o w ie d z ia ł o tem  .strssz - 
n ą  p ra w d ę .

„Płacim y żyeiem. M  wzrost naszej psod>ui»eji, 
a wzrost tej pro. ulĄji jegt tpirzyezyną kryzj^su 

.^ospodarszef/o1. Y.yscrka, olsropna" oena zapła/con* 
za nieudany do tego eksperyment. Plena kirwi «rd'z 
k ie ł złożona dla n ibycia -doraźnych, szybkich zj - 
śków.Ałta złapania jednego i tlirugiego m iljona 
oblatów bez myśli o jutrze, bez idei Ekonomicz­
nej fizeaiszegp i poważniejszego gatunku. Miijo- 
nerzy^m erykańscy , cbrektorzyc wielkijfli konwer- 
nów i trustów, "zajęci „waznicjsaem i/ zagad­
nieniam i „nie mają. -Czasu" niyśfeć o niactol ja­
ką pa-zyndsj ludźkdśei wprowadzona przez* nich 
organizacja pmoery wytężonej. O rzeszach ipnaco- 
v. niczYsi niyśljL jj i  panowie jak jo itiotorkuli: 

-są tanie i powinny 'bjfó wyzyskane >do -ostatnich 
granic. Zepsuje k ię  -jeden ludzki m olo?1? Znajdzie 
:uę na jego miejsce inny —* podfeż na .rynku .pra­
cy ogromna kłopotu niem a1'.

j  N a  mazie ja s t to sz ltićheiny  g łos w o ła jąceg o   ̂
n a  p u sz c zy  —  a le  b ą d ź m y  s p o k o jn i : Za d u żo  n a -  
f r-om sidzrb się  z iif f i łn i . » b y  te n  sy s tem , n iszczą ­
cy m ilio n y  egzystenoy j lu d zk ic h  m óg ł trw a ć  je ­
szcze ffiłitfb!

J-ęszeze s ló w w zk o  n a  m a rg in e s ie  te j sa m ęj 
k w e s tji:  w yz\ sk n  słab y ch  p i'zez  m o cn y ch . O b a ­
lom  ach  fra n c u sk ic h  w Inctoc-hinaćh s ły sz y m y  .od  
szę reg u  tygoefni o ro z ru c h a c h  tu b y leó w . Burzą 
się, b u n iu ją  ^ ię  pt-zeeiw  plrzemoicy. i o lo  o k azu je  
s ię ’ że tłe u i ty ch  n iep o k o jó w  jes# n iew y slo w io n a  
n ę d za  m ie sz k ań c ó w , w y z y sk iw an y ch  p rz ą ?  k a p i­
tał.

Kundotler reakth i faszyzmu.
Kto to je s t  P abst i d la c ze g o  z o s ta ł  w ydalony z  Austrji?

Niemiecki major Pabst, 'który o f  lat 
pi-zebywat w  Ty?o;u l a k o  arg-anizator au­
striackiej HejmwehrjL za s ta ł  — Jak wia­
dom o — yyydalony z g ra nic Aastrji. Ze 
w zgię ii t  na ;j^g'Q r-olę poiityczn ą i echo 
z jakiem .spotkało się wynalepie go- z Au- 
strji w-arto kilka słów poświęcić osobie 
Pabsta.

Pahst bezpośrednio po wTojnie prze­
bywać w krajach bałtyckich, gidk-e stara'ł 
się ra tow ać jpozycje niemieckich baronów. 
Gi-tly mu się tam zaczął palić prunt pod 
nogami, wyjechał do Niemiec. Jako szef 
sz taba genera in ego dywizji strzelców' po ­
nosi g łóv \n ą adpow ied/ja lność  za morder­
cze zabójstw o ;dokonan e na osobie Róży 
Luksenburg <i Kanołu Liebkir^chcie.

W  ostatnich miesiącach odbyw ał się 
w Berlinie jproees sędziego. J o rnsa prze­
ciwko redtakto.ro\vj ,,Das Tagebucli“ Born- 
steinowi. J o rns był g łównym sędzią, pro- 
wcadzącym ś ledz tw o  w sprawie zabójstwa 
Róży Luksenburg i Karola Liebknechta. — 
Bornstei11 wT całym szeregu ar tyku łów  za­
rzucił Jo rnsow i tuszov, an jer prawdy, czem 
się ten ostatni uczuł obrażony i w ^ ó s ł  
skargę o lobrazę honoru Obrońcą Bornstei- 
na był zm arły  wT tym roku1 sta\vny obroń­
ca !dr. P aw e ł  Lepi, któremu udało  się od­
słonić całą prawT;dę. Proces ten miał fa­
talne n ŁilStępstw a 'dla Pabsta, k tórego-ro lę ,  
jako g łów nego  prowokatora tych mor­
dów ostatecznie ustalono. Okazało się, że 
major P ahst  w ystarał się o fałszywy, pa­
szport d la  g łó w n eg o  mordercy Róży Lu- 
ksenburg i Liebkn echta, porucznika Vjo- 
gla i wysilił go do Holandji. Na podsta­
w ie  m ater ja łu  'zabranego pirzte . Leyiego 
wniesiono .prz-ecjwko Pabstowi -ddniesie^ie 
karne o w spó łudzia ł  w  morderstwie.

Gdy w Niemczech w ytuch ł pucz Kap- 
pa, m ajor Pabst był jdtJnym z organiza­
to rów  tego :puiazu.*«Po załamaniu się tega- 
uciekł Pabst, ścigany listami gończymi, 
do Bawarii,  skąd go do Tyrolu sprowa­
dził aestrjiłć-kj organizator He.imweliry dr. 
SteidTe.

W  A rstrji  doszed ł Pabst wkrótce do 
bardzo wielkiego znaczen ia. On był tym, 
który obalił.<gttbinet Streeruyjtza, o n był 
tym, któ.ry w ostatnich <#y ich fo rsow ał 
przeistoczenie się Heimwehry' w od'!ręb“e

..P e tit  JP a ris i« n ' p o ita je - p te m  k ilk a  saC ze^ó- 
lów. Z aro b ek  ro b o tn ik a  fa i.ryezuago  tam , w  In -  
(focbinaitji w y n o s; l A j  £r. t,r. d z ieu n ie ; ia za ró b ek  
dro b n eg o  ro ln ik a  w yslanczy  a k u ra t  n a  k u jm o  —  
poncji ry żu . N a tu ra ln ie , źe  w ty  eh w aruni^a: h 
m a jy  'Ł ierp ją  gfóct. W ed łu g  p ta ly s ty k i  u rzęd ‘o\Vej 
zafatfw isl jed e n  iQzłow;ek mneirt ta m  z 'głodlu, w 

R zeczyw istości w jed n y m  ty lko o k ra ą u  N a m  I)in h  
p onau  400 osób  Ipadfo o tiąyą gto-efu. N ę d za  jąst 
lak  re żp a cz h w a ,' że  ro d z ice  S i^zed a ją  sw o je  dż ie -
oi. Spfftw ozdaw iaa , .P e tjt  P a r iś^ e n 1* f f s z e ,  że jem u

.■Łataeiwu zap ro jpónow ano k u p n o  | ręffiólelniego
ebtcfptła zn icenę 15 Ir.

Je ż e li  w  tak ic h  w a ru n k a c h  ż y je  oko to  l i
m iffonów  tubylcóav, ;czy m o żn a  sję  ‘dżiw tć, że
c h cą  zrziju ić z s ie b ie  n a rz u c o n e  ja rz m o ?

X.
—o—

stronnictw o porjtycznc, którego jddy^ym 
prograirtiem m ia ło  'b)ć Ajkfkóndnic carm  
cfiu śfctnu' — firogą gwto& dwrfago oba­
leń ki austriackiej republiki.  Pabsta brał 
ciągle w  obr-ouę chytry p ra ła t  d*r. Ig‘‘acy 
Seipel, w j i z ą c  w  nim sojusznika w swycii 
politycznych i nfrygach .przeciwko bbec.ne- 
mu kanclerzotvi Ausfrji dr. Schoberowii. 
Ten o.statn i n jedaw ho  frowrócjł z 'pn-aróży 
po Europie, ,a w  Paryżu i w  Londynie 
dano mu niedwuznacznie do zrozumie­
nia, że Ar strja  może liczyć n a pomoc fi­
nansow ą i poparc ie  Angflji i Francji pod  
warunkietm przejpjtowadzenia 'pacyifjkrcji 
krajtp; Schober przep'row«uLil wjęc w au- 
strjackim pairlamencje , .ustawę tozfcroje- 
n io w ą“ . Pabst -odpowiedzlfił zwołaniem 
konferencji óY'Szyst'kich prowicidyrów łieim  
w ehry Jo  Korneuburg, gdzie szefowie zor- 
gan izo w anych bojów ek faszystowskich zło 
żyli uroczystą przysięgę, ze się nie dadzą 
rozbroić Kanclerz Schober zarządził are­
sztowanie Pabsta  i \vyda!enje go z Austrji 
do Włoch.

— o —

Przyi&tawania dj wyborów 
w Hiszpotiji.

MADRYT, 19. c z e p c a .  Prezydent mi­
nistrów7 Bereńgtteir oświatdczył, że rząd. 
p rzeprow adza  obecnie w Hiązpanji spis 
ludności. Gdy spis te11 zostanje ukończony, 
rząd dekretem yozpiaze wTyhory do Zgroma­
dzenia narodow Tego. Dotąd wTszelkie zgro­
m adzenia w yborcze są zakaza,ne.

Zsmorzł w tzt.su s»- riepła.
ZAGRZEB, 18 czerwca. W  n iew yja­

śniony dotydiczas sposób ubiegłej “ ocy 
zmarł jeden robotnik tutejszej fabryki ma­
szyn chłodnrczyeh. Ciało  robotnika było 
zupełnie przemarzłe. Komisja lekarska 
stwierdziła , że robotnik ten W! czasie czjń 
szczenią maszyn d o znał ataku sercow7'eg'o 
i w stanje bezprzytomnym za,marzł. W, 
dniu tym tem peratura w mieście w ynosiła  
30 stopni C

— o —

„ROBOTNIK*
Centralny Organ F. P. 5

codziennie d nabycia 

w K SIĘG ARN I LUDO W EJ  
Lwów, ul. Szfajaechy 2.
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T r s i ą c l i c i i  m i a s t a
MantiiBiiiiP.

Miast) M mtabaur (Wester- 
śfaCKj) °d drfta;21 23- k -m*
obch-juzi tysi\elecie swego 
pcw stania. Miejscowość ta 
je t zna aa z pięknej archi- 
tet.tury i krajobrazu. Na le­
wo ratusz, ns prawo zamek, 
a na przednim tłanie wieża 
w i k(5v.. p>TOS*a'oś'ć s a m y c h  

murów miasta.

„Nie rzucim ziemi, skąd iiasz rod“.
Słow a pieśni Konopnickiej przypo­

minają się, g j y  czyta się statystykę emi­
gracji % Polski. P rzedstaw ia  się ona nastę­
pująco :

W  roku 19 i 4 - - 47 477 osób
W 1925 — 62.48 t i?

n 1926 — 112 .S49 »

» 19-27 — 67 801 0

i? 1928 — 67.550 ??

M 1929 — 184.819 V

Zaznaczamy, że cyfra uciekinierów z 
Polski w  roku 1929 nje jest pełna, bo o- 
bejmnje tylko 9 miesięcy.

Należy pi-zytem aodać, iż nasilen ie ru­
chu1 emigracyjnego s ta le  wzrasta.

Cyfry powyższe — to najlepsza od­
powiedź na „radosną  twórczość-, i „wy­
ścig pracy“ w Po'sce.

’  — o —

On, ona I t e n  trzeci.
Dramat m ałżeń sk i na Helu.

O n eg u aj na  i f e lu  ro z eg ra ł s ię  d ra m a t  m a ł­
ż eń sk i. k tó reg o  sz izcg ó ły  p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a ­
s tę p u ją co :

•P o w sin y  a u p ie e  ió d zk i W ilU or i t .  w y s ia ł z 
p o c zą tk ie m  la la  żo n ę  sw ą. Ziulę. i d w oje  dziw u 
n a  t ie l.

d n iam i n je  p rz ec zu w a jąc y  m -  
o trz y m a ł te leg ra ficzn ą  ~w iado- 

by lego  w sp ó ln ik a . b aw iąceg o  
jago z d rad z a  go  s ta le  z jalkims- 

p rzy b y ł}  m  .spcejałn ie  d c i

m ąż  w y jech a ł n iez w lo - 

u d a i s ię  do  w ili.

P rz e d  k ilk u  
.©zego m a łż o n ek  

m o ść  od  sw ego 
na  l le lu  że żo n a  
m ło d y m  cz ło w iek iem , 
n ie j  z N iem iep .

Z ainlrytgow a n y  lem  
Czme n a  l le l .

N a tjtfh fliip sl po  .przybyciu  
z a jm o w an e j p rzez  żonę.

K iedy  w szed ł do drugiego, p o k o ju , zau w aż ,-t 
ż o n ę  w o b jęc iac h  jak ieg o ś  m ło d z ień c a .

S y tu ac ja  b i ł a  lak  jednoznftcznai, że  w sze /k ic  
o b ja śn ie n ia  s ta ły  s ię  zby teczne. Z: ozpea 'z u n y t 
m ą ż  w y ao b y ł re w o lw e r  z k ie sze n i i o d d a ! e w i  
s trz a ły  w K ie r u n k u  żo n y  i je j k o ch an k  i. P ie rw ­
szy  s trz a ł ra n i!  w ia ro ło m n ą  k o b ie tę  w łopatKę. 
d ru g a  zaś k u la  ch y b iła .

N a  odg łos p ie rw szeg o  w y s trz a łu  k o c h an e k  
w y sk o czy ! o k n em .

P o  d o k o n a n iu  zem sty  zaczą ł p rz e rz u c a ć  sz u - 
ila tly  b iu r k a  ż o n y  i zn a laz ł fotogayifję 'je^ k o c h a n ­
k u  z p o d p ise m  liio jzesz  ftozen .

N a to to g rą łji  wi‘ niał-a da ia  1917 ro k u  o *-jz  
m ia s to  iHiarabo.ni na  i K enam ,

W sk azy w a ło  to  z u p e łn ie  w y ra źn ie , że  p. 
Z iu ta  u trzy m y w a ła  sia ło  .stosunki o  i1 saepcgti lat 
z w sp o m n ia n y m  R o zen em .

P rz y b y ła  na m ie jsc e  p o lic ja  a ro tz lo w .ila  p u ­
ma R. o r a z j  w szczęła  p o sz u k iw a n ia  ża, U ozon cm .

W m ię zy czusie  p  zyi)yt> le k w z  o /n irz y ł, 
n iez b y t j^aW afną ra n ę  'poslrzelr.ne j żony .

N ajba: dniej je d n a k  a f tk lo w n e m  b y ło  z a k o ń ­
czenie, te j k r w a w e j . h i s la r j i j  ^ . f y ż  w S a lk i m i nul 
p o  d& kcm pflp o p iitru n k u  lp. Ż iu la  w yjeclniin  
'k o ch an k iem  w n iew ia d o m y m  ki® -mik ii.

P a n a  R u w o ln io n a ..

Likwidacja firny nurtowej
,  F a  t o 4 .

Jak donosi prasa wjedeńska, o d b y ło -  
się ostatn io  posjedzemc Uady nadzorczc-J 
powyższej firmy, na którem przedłożono 
bilans do zatwierdzenia. Bilans te11 wyka­

zuje olbrzymie straty, które pochłania ją  
większą część kap ita łu  zakładowego.

W obec tęgo, że prowadzenie ageu d 
tego przedsiębiorstw a wt obecnych w arun­
kach jest utrudnione, p o s tan ow ioiVi zw o ­
łać w a lne  zgromadzenie akcjonarJuszy<,n!a 
którem przedłożyć się ma wniosek o li­
kwidacji tej firmy

Spółka akc. „Fantoji n ie d a w n a j e ­
szcze b y ła  Je a n e m  z w ię k s z y c h  p r z e d s ię ­
b io r s tw  w  p o lsk im  p r z e m y ś le  naftow ym i.

—o — ,

Zgua b. is;n. iil&izi.

i J fu ia  i ó. b." m . w 62 r. życia  z m ą r ł w  P a ry ż u , 
K ioiz, b. m in is te r  sk a j'b u  b ra n e  i P rzed ' ro k 'e m  
n a zw isk o  jego b y ło  w p lą tan e  w w ie lk ą  ate.-ę 

f in an so w ą .
— O —
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Z y c i e  P o d k a r p a c i a .
DROHOBYCZ.

Krzywdzące bezrobotnych metody.
D o n o szą  n a m , że  do o d d z ia łu  p o d a tk o w eg o  

w  M ag istrac ie  p rz y ję ły  z e s ła ł n ie ja k i f .  Płowkitk. 
b. s tra ż n ik  sk a rb o w y  a u s tr ia c k i (..finans*1), k tó ­
r y  p o b ie ra  250 zł. u ^ s ię c z n e j  e m e ry tu ry . p ró cz  
tego w  T ru sk a w e ii  p o s ia d a  d o b rz e  p ro sp e ru ją c ą  
tra f ik ę  w P o Ą u ż u  zaś sk ła d  so li, k tó ry  w y d z ie r­
żaw ił Sussm anow ą.

O by w ate l ten  in w a lid ą  n ie  je s t, w  1-szej b r y ­
gadzie  ta k ż e  n ;e  s łu ży ł, i lTÓzem n ie  z as łu ż y ł 
s ię  an i P o lsc e  a już w cale  n a sz em u  m ias tu .

.,N 'iew;;>domo w ięc, sk ą d  ty le  .w zg łędńw  sp e ­
c ja ln y ch , bo p rzec ież  i w D ro h o b y c zu  n ie  b ra k  
ludzi u aze jw w Ji a ta k ż e  m p r s w d ę  zas łu ż o n y ch

i uó n a jw a ż n ie jsz e : b ez  żad n y c h  .ś ro d k ó w  do 
życia, a  o b a rca d n y ch  ro d z in ą .

W d o d a tk u  k ilk a k ro b ije  ju ż  b y ły  n a
toso  palio , że n ie  będ'ą& tęgim  w  racIumkUjHi, 
Często -sję m y li w  ob lk-zgnhr p-rocentu od z a ­
ległych p o d a tk ó w , c o  ptowoduj-e p ro tes ty  ze sffony  
p o ć ia in ików , a  w ta k ic h  w y p a d k ac h , p. P ło w ia k  
z ach o w u je  s ię  a ro g an -,k o  w obec s tro n .

M oźeby- p rzec ież  w  p rz y sz ło śc i, p rz y jm u jąp  
p raco w n ik ó w , m a g is tra t, b ra ł  w ięcej 'pod uw agę 
s to su n k i m aterya lne  k a n d y d a tó w . by  u m k n ą ć  tpgo 
ro d za ju  w y p ad k ó w .

—o —

„Rozłam" r a i  właściciili c e p ln .
"O tf k ilk u n a s tu  tygodni (jJo-iobn e jak  w e L w o ­

w ie  j to ez ą  sję  pectitcikhigjc iCiMinkow^e -mięcizy 
w łaśc ic ie l,an i1 ic.egiąlń c trohobyckicli a ro b o tn ik a m i 

J a k  n a s  in to n n u  je zw iązek  cąra.m  czn^tśh, w czo­
ra j  p o d p isa ł u m o w ę  pi H oszow sk i, u s ta lo n o  p l« - 
■cę oiił 1000 n a  15 zł. Z w ażniejfszych p u nk tów  
p ra c o d a w c a  p rz y ją ł,  że  ro b o tn ik ó w  j rz y jm u je  n a  
eały  sazo n  i w  ,czas;e jego trw  in ‘a żadnego  z

Kom unikaty.
RADA 7.W TĄ Z KO W  Z Z A W O D O W Y C Il. w 

D ro h o b y czu , zw o łu je  d n ią  22. b. ni. o g o d z in ie  
1(1—tej p rz e d p o łu d n ie m  w sa li D om u R o b o tn ic z e ­

g o  zp-(ro n ;ac łzcn ie  ro b o tn ik ó w  rftfinerji d ro h o b y c -  
k ic h Y N a  p o rz ą d k u  d z ien n y m  s |p a w S  L a s y  C h o ­
ry ch . R e te ra je  tow . M ark o w sk i.

D E L E G ic jfc  NA Z JA Z D  C E N T R O L E W U . N a
p o s ie d ze n iu  eg zd k u ly w j R a d y  R ob. P P S ., w p o ­
ro z u m ie m  u*.e z a rz ą d a m i zw. zaw ó d  w y b ra n o  
de leg ató w  n i  k o n g re s  -c en tro le w u  dc K ia k o w a  
w' d n iu  SD. I). m ż a  to z m m ie n i i  R a d y  R ob.

S T R Y J .

Oneyjnj o d by ło  s ię  w  S try ju  W id n e  Z g ro m a ­
dzen ie  cz ło n k ó w  m p i s c .  P. P.  S

P r z e d m io te m  ob rad ,  poza k j lk u  s p r a w a m i  
n a tu r y  zasadn icze j  b y k i sy tuacja  p o l i tyczna  i 
g o sp o d a -cz a  w p a ń s tw ie .  o rkz  spraw i K o n g re ­
su  C e n  ro lew u  w dn iu  29 czcirwea w K rakow ie .

Zagmł i n!®rewódniezYi tow. S-okołowysk . 
rełeirował tow W ilder.

W  j tirzeniówienju  sw um  k r e ś l i  r e fe rę n t  o -  
b ra z  dzis iejszej k ry ty c z n e j  sy tuacj i  g o sp o d a rcz e j  
k ra in .  \Vi,a..cy pom njow i,  n je  ty łko ,  że  ąąm i dla 
z łagodzenia  pog łęb ia jącego  się co raz  ba rdz-ej t r y -  
zys-u eko n o m iczn eg o  p a ń s tw a  uje n i  vdb ą, aje 
w rę sz  u n ie m o ż l iw ia ją  Seimow pod jęc ia  jsfckih- 
k o lw iek  prac- utti z l i k w id o w a n e  tego fatalnego, 
d la  sżeyokich  w a rs tw  lud n o śc i  s ta n u  W s g b t k ó  
to dzie je  s ię  z o b a w y  p rz e d  odlpowiedlzc-alnością 
wobec, p rzedstaw  iejels twa n i r o d u .  Z tejże  racji  
u s u n ę ł a  się k o n ;e r ’ Z B O §ć  o d w o ła n ia  sJę p o sp e -  
n o w a n e j  w iększośc i  r e p re z en tac j i  n i r o d u  do o -  
gółu  o byw a te l i  d ro g ą  K ongręsu ,  k tó ry  będzie 
m ia ł  za zadam tf  zająć  wobae. w y tw o rzo n e j  sy ­
tuacji  odpow-eićinie. s t a n ó w 1 .k o , i wsłkfiaać d a l­
szą  clSogę walki.

\Y ( lyskus. i  naci p o w y ż sz y m  re te ra to m  jffzc- 
m a w ia ł  tow. .Hunaler, wykazując k o n ieczn o ść  
wzięcia  g re m ia ln e g o  udzAiłu we w s p o m n ia n e j  m a ­
nifes tacj i  k ra k o w sk ie j ,  co p rzy ję to  z w efkirn 
a p la u z e m  p rz e z  s a m o r z u tn e  zg ła szan ie  s ię  o -

r ó to in ik ó w  w ydalić  n ig  m o że . a  t a k ie  (jak  z re -  
.szią c o  r o k u j  u z n a je  de legatów .

P. I i id is  o św iad czy ł galow flSć p o d p isa n  a te j  
u m o w y , c 0 praw utopodob iiie  w  g d p ir d-zM ejszyiu 
n a s tą p i, jed y n ie  jpi Zueke.rbeurg n tó  R ęse  u stąp ić .

C h a ra k te ry s ty c z n e m  je s t lo, że  d o tą d  w szy stk ie  
d g i e ln jK  ra ze m  zaw (o ra ły  u m o w ę k o lek ty w n ą , 
o b ecn ie  k a ż d a  od tfeielm e.

P P S . tow . W olf. ; K o la rza , z ra m ie n ia  zw. 
zaw ód. tow . F),azana, a w  nazie n iem o żn o śc i w y­
jaz d u  tow . K o czon ia  j T u rk a  z P p lm iu u  tow . 
P e lca  z G alicji.

P ró c z  tego o rg an izac ja  k o b ie t P P S . m a  w y d e ­
legow ać L tow , k tó rą  w y b ie rze  n a jb liż sze  ze­
b ran ie .

R U T Y N O W A N A  S T E N O T Y P L S T K A  b. b isg łe  n a  
m a sz y n ie  p isząca  z u k o ń c zo n y m  1 ro czn y m  
k u rse m  szk o ły ’ h a n d lo w e j p o sz u k u je  p o sad y , 
n a  ż ą d a n ie  p rz ed ło ży  św iad ectw a  tak  s łu żb o w e  
jak  i szko lne. B ro n is ław a  Y ćicm ów na w 
S try ju , K r a je w s k ie g o  1

pecnYcih na  -listę  ucżęsżn ików  te j p o lity czn e j im ­
prezy .

W k o ń cu  tow. Sokołow  ki p o ru sz y ł sp raw ę  
or:gauiz:icvjną. n a w o łu ją c  cło ja k n a  jlkzniejszejgo  
w stęp o w an ia  w szereg i P . I’. S., .pona-tlto zaś p o d ­
n ió s ł ’ k o n ie c z n o ść  s tw o rz e n ia  m iliu j p a r ty jn e j . 
(Co jed n o g ło śn ie  u c h w a lo n o  i (rów n o cześn ie  p rz y ­
s tą p io n o '" d o  fcj o rg an izo w an ia . • _

Za truci i puaczas uczty WEselncj.
STA N  ISLANYOW . 21 cze rw ca . (P a t-)  Onegcia; 

p o d te z a s ‘uczty  wje.sełnei w- d o m u  w ło śc ia n in a  im— 
ra s ie w je z a  w M a rjam p o lu . n iew y śled z o n y  s p r a ­
wna z a tru ł p o traw y , w sk u tek  czego 22 osób. 
u legło  w w ię k sz y m ’ lub  m n ie jsz y m  s to p n iu  za ­
tru c iu . A resz to w an o  2 osopy . p ó d ę irz an e  o ten  
czen . o ra z  pow dndom iono  o tern  sędz iego  g ro d z ­
k iego  w H aliczu .

Tragiczny wypadek podczas łowienia 
ryb.

W ILN O, 21. czen v ta  (P a t) .  „Kurjeir 
W ileński"  'ct.rmo.si, że onegclaj W pobliżu ♦ 
Olkienjcz ua rzece Mereczanice zaszed4 tra­
giczny 'wypajdJek z pow odu1 barbarzyńskie­
go sposobu łowienja ryb. Mianowicie dwaj 
mieszkańcy Olkienjcz, Tyszkow ski i W o- 
łowicz udali iSiię na rzekę M‘ePeczaukę, 
gdzie zapomocą g ran a tó w  ręcz“ych urzą­
dzili p'ołów ryb. W  czasie rzucania gra‘‘a,- 
tó w  do wody jeden z rlich 'eksplodował 
przedwcześnie, zabijając Tyszkowskiego 
na miejscu, oraz ciężko r a niąc jego towa­
rzysza. W ołow icza w stan je bardzo cięż­
kim przew iez iono  do  szpitala w 01kie“ i- 
czach, gdzie walczy ze śmiercią.

PLAGA POŻAROW W  W.I t.KSSZC/.YZME.
W IL N O . 21. -czorwicn. ( P a l .j  W  o s ta tn im  ty ­

g o d n iu  n a w ied z iła  W ileńszczyznę . p lag a  _ p ó ż a -  
rów , któjre w y rząd z iły  o b > w ate lo m  żfem śK iiil 
w iększę,. lii]) n in ie jsz e  szKotły. P rz e d  p a ru  clhiam i 
w m a ją tk u  L t% ań  g m in y  lv iirzem eck ie |ą  n a  
szk o d ę  L u d w ik a  K rak o w a sji-łonęło 100 h a  lasu . 
S tra ty  w-ynószą o k o ło  pó ł m iljo n a  zł. W m ajiitku  
W ygonie/, g m in y  ra k o w sk ie j ś]iłoxięto 20 h a  lasu  
należą , c&go dó B.obd-ana H ru szew isk ieg o . S tra ­
ty  w y n o szą  tu  ok o ło  1(10.000 zł.

PO Ż  VR W  ST O C Z N I (JD Ó N S K IE J.
GDA-NSK. 21. (Czerwca. , łM .)  N ocy ubiegk-j 

WYipichł j)o ża r w' z a b u d o w a n iac h  stoiCjzni g d a ń - 
sk ie j. w w a isz ta ta c b  n a p ra w y  lo k o m o ty w , w 
k tó ry c h  w' c h w ili  wybuićhu ogn ia  z n a jd o w a ła  się  
ty lko  I lokom otyw y! P o ż a r  zn iszczy ł aałkow Tcie 
w e w n ę trz n e  u rz ą d z e n ie  w arszta tów ', o ra z  z n a  i łu ­
jącą się  ta m  lo k om otyw ę.

Do w iadom ości ogółu  k la sy  
robotniczej Lwowa!

W  niedzielę, a nia 29. bm o godz. 
4-tej popołudniu  na pi. T argów 1 W sdi o dl­
ii ich .odbędzie Silę popularny koncert or­
kiestr i chórów robotniczych.

Bliższe szczegóły p o dam y późnief.

Z  ruchu  z a w o d o w e g o .
BACZ.NOSC Z \RZĄDY ZWIĄZKÓW 2AWD- 

DO\MC,ll W ponie-działeK. 25 j,. m. o godz. 
7-m-ej wieczór zwołuje Wydział Wykonawczy 
Ra ly Związków /awódo-vłyćh posiedzenie nlc- 
nanje Prezjuljów' Zac-ządów Związków /.awoflo- 
wych, należąiCych do Centralnej Komisji Zwią­
zków Zawodowych w Polsce.

Porządek dzhrmy: ł ; Sprawa bezrobocia, 2)
Lruchomunie rotalf budowlanych.

1'ojjdedzenie odbędzieś się w sal przy ul. Os­
solińskich I. 10.

Za W v d z ia ł  W y k o n a w c z y  R. .Z. Z.:  A ugu  t 
H a rt* !.

Za Sekrclarjal Okręgowy RZZ. Ja n  K uśn ierz . 
—o—

Do roboiników ka Iarsl ich z prowincji zwna- 
cainy^i^ z wezwaniem, .aby do czasu załat-cienia 
tego konfliktu oiajjali Lwów.

ifólne Zgpnmddzsnie członRów P.F S w Stryju.
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R E PE R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O :
N ied zje la  o 4—tej „ P o d ró ż  n a o k o ło  św *ata N jn - 

ki, P a ta c h o n a  i  P a ta " .
'N iedziela  o 8-m e j  „ K o n tro lo r  W agonów s y ­

p ia ln y ch
P o n ie d z ia łe k  o  8-m c j „ K o n tro lo r  w agonów  s y ­

p ia ln y ch
Y\ to rek  o  8 -m e j „ C y ru lik  sew ilsk i" . 

R E P E R T U A R  T E A T R U  MAŁEGO:
P  N ie d z ie la  o 8 -m e  j „ P o ^ ą g  w id m o " . 

P o n ie d z ia łe k  o  8 -rhe.i „ P o c ;ą g  w id m o ".
\Y to re k  o  8- m e j  „ K o n tro lo r  w agonów  s y p ia l ­

ny ch

R E P E R T U A R  T R U PY  W IL E Ń S K IE J :
N ied z ie la  o 1 2 -te j „M iasto  Ż ydów ".
N ied zie la  o 8.15 „ P e ry fe r je " .

—o—
S Z E N K L O W  NA P ie k a rs k a  4-1. P rz y h o lo w a n ie  

do eg zam in u  p ra k ty c zn e g o  n a  n a u cz y c ie li szkó ł 
p o w szech n y ch . —  ew en tu a ln ie  p rz y g o to w an ie  do 
W y ższego  E g za m in u  N au czy c ie lsk ieg o : h is to r ja . 
g eografia , p o lsk ie , n iem iec k je  od 15. kpca. In ­
fo rm a c je  lis lo w n e. —  D o ty ch czas p rz e sz ło  1501) 
a p ro b o w an y ch .

\ \  T E A T R Z E  W IE L K IM , d z iś  w  n ied z ie lę  
clm a 12. n'. m . .K o n tro lo y  w agonów  ,sy p ia ln y c h 1'

O S T A T N I W 1 l l  E P  w a rsz aw sk ieg o  T e a tru  d la  
tf tie c i  z 'u d z ia łe m  a r ty s tó w  9 - letn ie] 
N jn k i  W ihńsk*ej i k a rz e łk a  P a w e łk a  D u d z iń ­
sk iego . o d p ę d z ie  sję  dz iś w N ied zie lę  d n ia  22. 
b. m  w T eatrze  W jcdkim  o godz. 4 - te j pop.

T A N  1 D Z IE Ń  w  T e a trz e  W ie lk im  zap o w ie ­
d z ian y  je s t n a  p o n ied z ia łek  d n ia  2B. ju ż  /»■ 
50, g ro szy  m o ż n a  n  ibyć b ile t n a  ...h o n lro io ra  
w aąonów  s y p ia ln y c h -' św ie tn ą  fa rs ę  Biasonff!

EW A B A N D R O W S h A  i Z en o n  D ohifC ła w y­
s tą p ią  ly lk o  je d e n  r a z  w e w to rek  24. b m. 
w o p e rz e  Ros.sjni«ę>o „ C y ru lik u  sew jlsk T n ".

T E A T R  TAŃSZA OD K IN A . Z.a 50 g ro szy  m o ­
żn a  d o stać  b i le t  do  T e a f u  M ałego n a  o s ta tn ie  
przedS iaw K -nia sz tu k i a m e ry k a ń sk ie j , 'P o c  ąg1 

\  IdmcU, k tó re  o d b ę d ą  się  w n ied z ie lę  d n a  
22-go i w p o n ied z ia łek  23. p . m.

„D Z IE J NY W O JA K  S Z W E J K "  ezeskietgo a u ­
to ra  F iaska, c je sz y  się  w szęd zje  z a w ro tn rm  p o ­
w o d z en ie m  P re m ie ra  te j św jd n ę j  kom ędj'i w 
'1 e a trze  W je fk im  zap o w ied z ian a  jest n a  .] u czą teu  
p rzy sz łeg o  ty g o d n ia . W ro li R tu ło w e j wyslsyM 
d y re k to r  L u d w ik  C z arn o w sk i, p a r tn e 4vrri jago  b ę -  
d z je  z a p ro sz o n y  w  g o śc in ę  z n a k o m ity  L ao n  W v r-  
w iez.

Z U I U I 1  PA M O B 'O JtZ V  2E B K A C Z K I. N ie ja ta  
K a ta rzy n  i O n y szk c  żep ra cz k a . w  ul. S try jsk ie j 
w  z a m ia rz e  sa m o b ó jc zy m  z a tru ła  s ję  sp iry tu se m  
d e n a tu ro w a n y m . W ez w a n e  P o g o to w ie  ra t. od ­
w iozło  ją  w s la n je  g ro ź n y m  d ó  szpdtala P o w o ­
d e m  d esp e ra c k ie g o  k ro k u  b \ ło  zn ie ch ę c en ie  do  
życia.

C Z Y JE  AYAJJZKI? W y d z ia ł śled czy  ziHiwc- 
s tjo n o w a  l u  z io d z ie ji w a lizk ę  l ip ro w a . k o lo ru  
b ra n żo w e g o  z  f i rm ą  I a sc h n e r  A', e-pkflf taftę J 'r . P e -  
l ik o w sk j W ien  U. o ra z  d ru g ą  w a liz k ę  d1Wi'ągn ętą  
b ro n zo w em  p łó tn e m . P o szk o d o w an i m o g ą  j e  o - 
d e p ra ć  w p o lic ji.

SYV E T E R  G R A N A T O W Y  z n a lez io n y  w ul. 
P ia s tó w  zd ep o n o w a ł w p o lic ji K a z im ie rz  R ze- 
pirfk.

NA PAD Y 1 N IE B E Z P IE C Z N E  PO G R O Ź M . 
A n n a  Ł u o y szy n . * a m . p rz y  ul. R y c e rs k ie j  I. 25, 
y* az  ze sw y m  sy n e m  .M arjancm , n a p a d ła ' naA sjj- 
s ia d k ę  Ju iję  K ocaj. A s p ó ln e m i s itam i o b o je  ą o -  
b iłj  ją {*> < a lem  sick?. g ro ż ą c  śm ]ei*Są.

N . G o ltesd ic n er. zam . p rzy  u l. G lo w iń sid e - 
go I. 25. p o s ia d a  n je la d a  wroga: w  oso j,ie  p rzec t- 
sla w ic ie lk i p ic i s łab e j M arjl M u ro w e j, za:m. 
p rz y  u l R o im ów . W cz o ra j G o tte s d iu i  r  z jaw i! 
się  w k o m is a r ja c ie  ; zezn a ł, że  N iftro w a  n a p u -  
d a  go W m ie sz k a n iu  i grozj z a s trz e le n ie m . P o -  
wod'u tej n ie n a w iśc i d o n o szący  n ie  podlał.

P R Z E G L Ą D  D O R O Ż E K  K O N N Y C H . S ta ro s ­
tw o  G ro d zk ie  z a rz ąd z a  p rzeg ląd 1 d o ro żek  k o n n y ch  
w  d n iach  27. 28,W w  c z e r w i  l I i 2 hpea. 
P rz e g lą d  o d b y w ać  się  b ę d ż je  w ul. B ocznej R ra -  
je ro w sk ie j piraetd g m ac h em  S ta ro s tw a  GrodZiGe- 
go w  g o d z in a ch  od  8 -m e j d o  11 -lej r.ano. Do 
p rz e g lą d a  w in n i d o ro ż k a rz e  p rz y n ie ść  w szelk ie  
p o trze b n e  d o k u m e n ty , a to :  k s ią ż k i  poi. i Kon­
ces ję . P o w o zy  m a ją  b y ć  c zy s te  tak  z zcw m ihg  
jak  i wewnąfrrz pojiszthi. o ra z  Czynić zadość  
w sze lk im  w ym ogom  u staw o w y m . D o ro żk i p rzy  
p rzeg ląd z ie  n ied o p u szc zo n e  d o  k u rso w a n ia  or-az 
te. k tó re  w  d n iach  p rz eg ląd u  s ię  n ie  sław ią , I rs - . 
c ą  n a ty c h m ia s t-  praw-o k u rso w a n ia  430 m ieśc ie .

A R E S Z T O W A N IA  I K R A D Z IE Ż E . N a  pl. 
K rafkow sU rn  ja k iś  d o lin ia rz  A r n d t  p o rtfe l z go­
tó w k ą  210 zł. n a  szkodę  k a lm a n a  [11 Ltwipia.

Jó ze l .Tastrzsfhek i K a z im ia rz  W fześźPż , s łu ­
ż ąc y  w z ak ład z ie  OO. Je z u itó w  p rz y  ul. D. 
B o rk o w sk ic h , zo sta li a re sz to w a n i za k ra d z ież  p ie ­
n ięd z y  z szu flad  i p u szek  w kw o c ie  d k o ło  200 
zt o r a z  s re b rn eg o  zeg ark a.

L e is o r  T la m m  r . H er.sd.il zo sla l o d sta w io n y  
do a re sz tu  za oszu stw o  i k ra d z ie ż  n  1 szkodę  
E s te ry  H ag er, zam . w  K lep aro w ie

P o z a te m  a re sz to w a n o  zn ró ż n e  k ra d z ie ż e  'H er­
m a n a  K la ra , M ichała B ezp td k ę  i E w ę  D iaczek .

W Y P A D E K  SA M O C H O D O W Y . B iibnishiw  D o­
b rz y ń sk i k ie ru ją c  a u te m  n r .  91121, polj-ącd w 
u l . '  S y k s lu s k ie j ' A nnę  l.jtw in o w jcz . z ad a ją c  jej 
lic z n e ’ k o n tu z je . O fju rze  n ieostrożnej! jazd y  u -  
d z ie lilo  p ie rw sze j p om ocy  P ogo tow ie  ra i.

Komunikaty.
D O  D E L E G A T O M 7 NA  K O N T . O KR. TH h . 

\Yszy,siĘ  de leg ac i n a  k o n fe re n c ję  O k ręg o w ą  .O g . 
M łoriz T U R . zg łoszą  się  u  d y ż u rn eg o ' n a  
d w o rc u  ko lej, u  w yjścia.

K o m . W y k o n aw czy .

P O S IjE D Z E M E  K ola P rz y ja c ió ł C zerw onego  
J ła rc e rs tw a  o d b ę d z ie  się  dni-i 24-*so b. m  o g o ­
d z in ie  7 -m e j w;acz. n a  pA rccli C z erw o n y Jh  H a r ­
c e rz y  p rz y  ul. K a lease j 20b-

Z E B R A N IE  O B Y W A T E L S K IE  NA B O G D A - 
NOV U E  o d b ę d z ie  |g c  dziś, (m ed z  e la ) o  godz. 
3 -e je j  p ap ioh idn iu  w sa li S zk o ły  ew angi-d Skiej. 
N a  pu rząc lk n  d z ie n n y m  sp ra w y  d o ty c z ą c e  n a j­
is to tn ie jszy c h  in te re só w  obyw atela B o g d an o w i 
R eferow a.c ])ędzje ra d n y  SI. rl c ia rek . U p rasza  
s ię  o liczne p rzy b y cie .

Komitet.
—O—

Sprawy partyjne
KLU.B RAD NYTTI P P S . o d b ęd z ie  p o je d z e n ie  

w  p o n ied z ia łek . 23. IW 0 tajodzinie 7 -m e j w lecz, 
w  red ak c ji. S iyksliiika 21 .

W ZY W A M Y  U.ZLONKOAAl P P S . m ia s ta  L w ow a 
do w zięc ia  u d z ia łu  w Zlocie- M łodzieży  R o b o ­
tn iczej 1 U R. M ało p o lsk i W sęho-cfniej, w 
n ied z ie lę  22 . cze rw aa  b. r.

O  K R . P P S .

Z E B R A M I, Ml i .IC H  P P S . w n ied z ie lę , 22-go 
D. m . o £ o d z in |e  9-^ęj r a n o  w lo k a lu  O K R . 1’JkS, 
ul. R u lo w sk ie g o  23. T l.  p ^ ^ p ii-a s z a  się  zw iązk i 
zaw o d o w e  o wydelegowwmie.

— O—

„ P O B U D K A "
Ilustrowany tygodnik P. P. S.

do nabycia

w  Księgarni LUDOWEJ, Lwów, 
ul. Szajnochy 2.

Repertuar Hfa IwtttofcKłli.
A P O U Ł A : I. film . d źw ięk . jjSanc. „Śpiew ak  z 

M on, p a rn a s u 1 o ra z  dod . dźw ięk .
C A S IN O : ,,U ig jen a  se k su a ln a  .
C O L O SSE U JM : P a t  i  P a ta c h o n  „D o n  K ich o t"  

o ra z  H a ro ld  L lo y d  n ie  m a  szczęścia .
C H IM E R A . „ S e rce  lo tn ik a " .
F A T A M O R G A N A : „ S z ec h e re za d a " .
G RA ŻY N A : „ P ieśń  o a la m a n ;e "  ze ś p ie w a m .
K O P E R N IK : „D ziew czę  z  U. S. A ." i  „ S z k o ­

ck i e x p re ss " .
L E W : Z p o w o d u  o d n o w ie n ia  sa li 1 in s ta lo w a ­

n ia  a p a ra tu  d źw iękow ego  k in o  zam k n ię te .
L U N A : '„ W i ś c ie  ży d ó w  z H g ip iu "  z c h ó rem  

ż y d o w sk im .
A iA R Y S lE N K A : „D ziew czę  z U. S. A ^‘ i

^ J z k o d d  expive,s,s‘.
OAŻ.A: „O jcze"  (K a p ita n  S ore l i jago sy n ) .
PAW-. „ O s ta 'n i sy n " .
P A Ł A C E : „ P rz e d ś lu b n y  g rzech  (dźw ięk  j
PO .L O N JA : „ Z m o k ła  k u i a "  D ougla  T a irb an k s .
P R O M IE Ń : „ P o r t  m a rz e ń " .
STY LO W Y  • ,,0 .s ta 'n i m o n a rc h a "  i „ P o łik u -  

szk a" .
t ICIEG J-IA : A lbertiii; „ T e m p o  i B u s le r

H ie a to n  ja k o  „ S p o rto w jec  z m iło śc i"
■iiiwiiiMpagma—>— — 11111 ■■■>— a w mmmm

Kącik humoru.
D O SK O N A Ł Y  SPO SO B  O R IE N T A C JI.

—• C h c em y  się  przepjiłow adzić, m ie sz k a n ie  
n a sz e  jc-sl frftelnie p o ło żo n e . Z c s tro n y  p ó łn o cn e j 
sto i zak ład  gazow y , ze  tótrony p o łu d n ia  fa b ry k a  
g u m y , z zac h o d u  ceg ie ln ia , a ze  \\lsiahodu fa ­
b ry k a  'k la js tru .

—  A le m ie sz k k h n je  p a ń sk ie  m a  d o d a tn  e slro  
ny . W ie  p a n  zaw sze  d o k ład n ie , z  k tą re j  s tro n y  
p rzy ch o d z i W iatr.

M ILE W ID Z IA N Y  Gt)SC.
—  lJ rz a p ro w a d z a m  o h e c in e ' r a d y k a ln ą  Kura­

cję, n ie  jaefein p ra w je  zńp lrłm a, a  rp ‘j'ę ty lk o  w ódę.
—  T o  jes t w cale  in te re su ją c e !  Z resz tą , b ę d z i-  

m y  sięY cjeszyć  gdy  dz iś w -euzarem  'bęrteie  p an  
n a sz y m  gościem .

NTE U K R A D Ł .
—  Co. ch cesz  m o że  p o w jedzieć , że  c i u k ra ­

d łem  złotego •>
—  p K .  togp n ]e  tn ó w ię . ale  g Jy ],y ć  1111 m e  

p o m ac a ł go. szu k ać , z 'piewnością bym  go -zna­
lazł,

JU Ż  Z A R Ę C ZO N A  
B a ro n  do p ięk n e j Do,ry z z a p a łe m .

—  Czy ch cesz  p a n i b y ć  m o ją  Z
—  (.h ę h ije , ‘a le  d o p ie ro  w Irpcu, b o  n a  c ze r­

w iec i w rz ęs ie ń  je s te m  ju ż  za ręczo n a .

W iSZ K O L E .
N a u cz y c ie l: —  .Jeśli tu  k ła d ę  trzy  ja ja , a ly ' 

d o ło ży sz  jeszcze trzy , ile  jaj będ zie  irtizem ?
U '3zeń: —  N ;e  u m ie m  sk ła d a ć  ja j, p a n ie  (piro- 

1'esorze.

—  P ro s z ę  n a m  w ypaczyć , ż e  <pvzyjm ujem y 
p a n ją  W te n t m te jscu . P o m a g am y  n a sz m n u  o j-  
■di p rz y  iro b o ta d i ogrodowyc-h.
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S p iw i masaży śratomj m łonie rodzin?.

J e d e n  zc sp ra w c ó w  św ia to w e j w o jnyŁ b- e e a ir z  m e m ie c k i W ilh e lm  II. ja k  w 'j . io m o  zlytigt
do H o 'an d ji, w Obawie, by  'go n ie  spoSka! los jego p rz y ja c ie la , eav.a MikolajkL II. O becn ie
p rz e b y w a  c ii w D o c rn , h t ig  o d czu w a jąc  w cale  wyir-zutów su m ie n ia , jak o  sp ra w c a  n a jw ię u sz e j
m as .a fey  św ia to w e j, o f ia rą  k tó re j p a d ło  .fX.ui<U w  m jl .o n ó w  lo d zi. N a  o b ra z k u  _śloi o b ró co n y
ty łe m  i ro z m a w ia  z sy n em , p. następcą t ro n u  k tó ry  w ra z  ze sw ą żo n  i Cpcylj-ą to^afeo lz;l
onegcTąj u: o czysiośe  s re b rn e g o  w esela. O bok  W d h e lm a  sio i jego ż o n  . IR r m in a ,  ouaz w n u k

1 wnuczka.

Katastrofalni! i i  a u l i  si« aula z m t a i M t a .  ™ ; “ “
KATÓW  IC Ł  j O. czerw icą. (P a t .)  W c z o ra j p a sa ż e ró w  M o tacy  14 sfan tił w  tp lo m ien u id b  

p rz e d p o łu d n ie m  n a  szosie  ‘ip rd  B y to m to m , s« -  i b a j p a sa ż e ro w ie  p o n ie ś li śm ierć .

M o w y  n i e m  o l b r z y m  p o w i e t r z n y .

2eśw iata.
• B R A N C JA . —  D o c za su  o d b u d o w y  zn isżczo r 

ne j w sk u te k  p o w o d z i pbtudnjgw o-tirąn-C usId j iS a -  
u n a śą w ć z e j  RacTip-hgen, p ro g ra m y  .)<!,( są  2 

* ® y  w tjjgo-. a ;u  t ra n s m i o w an e  p rze*  R a d io -  
' lo u lo s e  • n a  iy in tz ą  sowiej la  U; 333.

P ro sa  fr: a .  i s k a  d o n o -j że m o c  s ta c ji imydaw- 
lCzej w ieży  B p *  m a  b y ć  ‘p o d w y ższo n a  n a  21 K \Y .

T lN i.A N D .IA . —  •]I« isiugfors ( .P s i a l i )  o  -ży ­
ra u ‘ n o w ą 10 k\V sia-cję -nadaw eżą, HióiKaę; o b e cn ie  • 
n a d a je  p ró b n e  a u d y c ja* .; j

JA P O N IA . —  N ie d aw n o  ro z p o cz ę ła  tpiraeg w 
K iu n an u lo  10 JvW  sia c ja  lrYdawczai JO G K  n a  
i a l ia i t lu  In.

—O-

l e c i w i k i .
N ajw l /k szy m  g azo c iąg iem  św ia ta  b y ło  "tw a 

ą 1 nrżą.dzen je , doprow a<Ł ijąC e g ezy  rn lto w o  z 
p in  n a 'to w y c h  w A m u riiio  w T e s a s  do m ia s ta
1 t Cllił i®’S.

B azi/ciąg  ten  c ią g n ą ł się  n a  p rz e s trz e n i z 
■. ą óOi) km . i (topiow  aclzul cp irz ie  n  u e  .'i- i. i-  

l i i i /  m e ttó w  szęóćieim ySii .gazu ż ipm n  j a ' co 
i.,a3Cwm w' D en toars.

C b c m c  o ifcrzym ia ' t a  m sia ia e ją  zo)»ian.a 
zilysj.air io w an a  f  rzezi- o w a rc ie  grz&ieiąpi l ic z ą ­
c e , } j o l a .  l id lo w e  w T ę x ń s  z m i lśM m i .Minci - 
p o lis  r- Sit fiau l. L ączasr d iiigość  ,ru r now ego 
g a zo c iąg u  w y n o si 1.300 k m . to sp ra w n o ś ć  jes t 
rów 111 qz og rom  na.

C y 'ry  p o w y ższe  iu le r 'e s itj |c e  b ęd ą  rów ni.-ż  
i la lec! n iż ó w  p o lsk ich , 'k-tórży p ró łr le m e in  p rz e -  
w otfzeii a gazów  z iem n y ch  n a  z n ac zn e  odlcgJtoś :i 
się  z o jm n ją . M ają już ż a ł o b ą  n ie je d n ą  p racę  
w' tym  k ie ru n k u  d o k o n a n ą , żc  w sp o m n im y  lylKo 
w ie ib i g azo c iąg  leczący  źrónlła gazow e w  D ą - 
szaw ie  w R lałopoiscc  ż/s . L w o w em .

—o—

Z dnia.
„Dlarra" —  czyli militaryst. 

nastrój: przez ratijo.
C hiegdaj s ły sz e liśm y  p rz ez  (ra d jo  cidk iw y  o u -  

iczy t-fe jie icn  1 ylu? b y k  ..A la rm ".
A uto r, p o ru c z n ik  K. K o ź m iń sk i z 'W ar.szawy, 

z ap o w ie d z ia ł m  w ś tt łż p l  że m e  b ęd z  c m ów ;! 
an i O .ą lacm je  s tra ż y  p o ż a rn e j. iąui-.o ta iszy w y m  
a la rm ie  w c z a s ie  p o k o ju , s fc  o a la rm ie  «pocfcfeis' 
—  w o jn y '

i przca-staw it, w ijie rac k o  u ję ty m  fe jle lo n ie , 
z a jazd  sz w a d ro n u  u łań sk ie g o  j i a  k w a te rę . — 
S z w a d ro n  teil; po w je lu  b ezsen n y ch  no g ach  i 
n ie iu g z k ie m  zm ęczen iu  w k rw a w y m  'b o ju  m a 
w Gszcje ztS łnu; b łog ie j ch w il w y p o czy n k u  
w 'a  n ic  - w ów czas, g d y  u b o ż u ch n ą  ■kwaterę, o -  
w ie.s ulw k o n i i no . tog po  to ę ż l . ih  tru d a c h  zdo'- 
byi, ż n iw  jc s l  p o rw a n y , z an im  jeszcze  g łow ę 
skłi n ić  7 o laf, do now ego b o ju , n o w agp  m arszu , 
rozlt«'«em • Na k o ń ! ' A la rm !

A b y ło  lo ł f s z y s :ko  p o d a n e  b a rw n ie , n aw et 
z h u m o re m , „ b y c z o b e z  tn C tic ;j b y  (b ro ń  B t;- 
ż e .ij w o .n ;  zotiy.tlzić, lub  przedsbrw jfl« z i ^wCp- 
zą — p rzec iw n e, w du ch  u w y lS n  e m jiii.a ry - 
s‘ly c(iiy n i,

A u to r d o l l i o d z i  d o  k t n  i iz  i ź c  < a 'ae  rz c -  
■czy, M dre  S  tó r ii irą  d la  żo u p r z y j  pnp.rsistu 
być  lim szą . ^ e  !i.’a<”m  . . n i w y  o  i ż  w ż jł j i  w le­
w a "  że,': słowŁifi, w szy s tk o  j s  w  p o rz ąd k u , bo.. 
,.ou lega wojnę-Est!

W jak im  s ś t j i  sze rzy  sj ■ te m s.frojfc^
(.!iekawe...

N ow y s ia tek  p o w ie trz n y  „D . —i 2000" o is-ilć 2100 I I P  je s t najw  p jk ęzy m  o p e e se j1 c h w ili  iz fe o - 
i p la n e m  w św iacie . laserujcie w Dzienniku L u m .
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Z  ŻVf’IA K L U B Ó W .
L

A T ojdżkony  K lu b  Szaehasłów  — Lwów.
.A\ je s ień ; u b ieg łe g o  ro k u  p o w sta ł W o j s k o ­

w y  h  lub ' S zac h is tó w  we L w u w ; e. w1 ce lu  zg ru p o ­
w an ia  i k rz e w ie n ia  g ry  szach o w ej w  w ojsku . 
D o k lu b u  n a le że ć  n .o ^a , w o jskow i s łu ż b y  Cgyft- 
n t j  i w s ia n ie  sp o czy n k u  O b ecn ie  k lu b  liczy" 46 
członków  zw y cza jn y ch  i 2 h o n o ro w y c h . “RozcV 
g ran o  tu rn ie j  kia.syfikacy.jny, w k tó ry m  w zięło  u -  
clzka m  z aw o d n ik ó w . P ie rw sz e  m ie jsc e  p ie r ­
w szą  n a g ro d ę  u z y sk a ł p re ze s  k lu b u  pipek. W  i lek 
bgiiacy.

N a d m ie n ić  n a le ż j  z ro zu m ie n ie  M ei sz a ch o ­
w ej p rzez  dowócic-ów n ie k tó ry c h  o d d z ia łó w  lw ow ­
ski d i  i tak - D ow ódca  0 p. lo 'n . o f ia ro w a ł *sk>- 
lik «?aćhęw*y w y k o n a n y  w w a rsz ta tac h  pułkow yeth 
w arlo śc i 30Óz ł. n a s tę p n ie  m jr. K lin k  Józef, re fe ­
re n t o św ia 'o w y  g a rn jz o n n  lw ow sk iego  o fia ro w ał 
dw ie  k s ią żk i w a rto śc i 100 z)., k a s y n o  "garn izonow e 
p o d o fice ró w  zaw o d o w y ch  —  d \\;e  n a g ro d y  w a r­
tośc i 7.3 zł. ltd .

D o tychczas k lu b  ro z eg ra ł k ilk a  m eueów  z 
c y w iln y m i k lo p a m i szach o w y m i * b ierze  u d z ja l 
w ro z g ry w k a c h  zc rg a n iz o w a n y ch  p rzez  ’ lw ow ską  
figę szachow ą. P o n iż e j p rz y ta c z a m y  w y ją tek  z 
p rz em ó w ien ia  'B rezesa K lubu pp łk . W itk a  oo d czas 
o lic ja ’nego o tw a rc ia :

..D zięk i in ic ja ty w ie  jed n o s te k  p o w sta ł W o j­
sk o w y  K lub S zach istó w , by  —  jok gkw i jego s tu - 
tul —  u p ra w iać  i k rz ew ić  g rę  w sza-Khy.

C zem że  je s t ta  g ra  w szach y  ? Czy w a rla  jest 
ty lu  zab iegów  i w ysiłków  V C z\r w a rto  jej .p o św ię ­

c ić  d rogi. w oiny c z a s ?  C óż je s t  w n ie j , 'ż e  tak n ę - 
p  i p o c iąg a  teeo , k tó ry  ra z  p o z n a ł ' jej z a sad y  $

G ra  w szach y  to n a jp ię k n ie js z a  z .ro z ry w e k  
u m y sło w y ch , lo  k ró lo w a  w sze lk ich  g,-er. J e j  p ię k ­
n o  i si a tkw i w tre ś c i te j g ry , «  \v 'ęc w< w alce 
uw ócii rywffli.

J u ż  W alka f izy c zn i p o ę jąga  n a s  , i  nęci. Cóż 
d o p ie ro  w alka  dw óch  wc nweh m ózgąw . w «1ku 
m ie llek tó w . p e łn a  jpiołohi n iez ijrz eC z o n ąg c
iń ęk n a  _ g d z ie  m y śl lu d zk a  szy b u je  sw o b o d n ie  
w k ra in ie  n iiljoiiow yich m o ż liw o ść  .

P ię t  no. u ro k , a z a ra ze m  ploMnbąe g ry  sza ­
ch o w ej fkw i w p a ra d o k sa ln y m  zd aw a ło b y  s ię  Iak ­
cie-. że n a  6-1-yh  poloph  jcs l mo.żlęwa lak a  n ie z l i­
czona  m j rosi ilość  ró ż n o ro d n jich  k o m b m a  vj i 
w arjan ló w .

A naliza w yższa  w sw oim  ra c h u n k u  k o m b in a - 
c„i po zw ala  n a m  w c ląd n ą ć  b liż e j w d z ie d z in ę  u - 
m ie jęm o śc i # 'v  szach o w ej. T a m  d o p ie ro  Ipirzekug- 
n u je m y  się  jak  p rz e p ię k n ą  je s t  ta sy m fo n ja  n ie ­

z liczonych  w p ro s t w a rjan ló w , ipozycyj, m o ż liw o ­
ści ro z w iąz ań  i su b te ln y c h  ą sc y la cy j dwócli 
z m ąg ające j się  w s f f fc h e tn c j w a lce  in óagów .

G ra  szach o w a w sw oim  po ch o d zie  tr iu m fa l­
n y m  p rz ez  św iat lam ie  w jz c lk ie  przegzkodj;., z n o ­
si g ra n ic e  n a ro d ó w , ro zb ija  przesądy1 re ] i g 'jne i 
k a s to w e , łą c zy  w szy stk o  w Iiarm cnujhi! całość .

G ra  w szach y  tu jed au  ae .-zia-dhćlyiy h e z \ i t-  
liików  m ię d z y n a ro d o w e j -y itfb .ozy  i w piółp. su1,',.

I - g d z ie ż  z ro d z i ła '  s ię  In n a jp ię k n ie js z a  z
g ie r  ?

W y n a la ze k  ten  g iiije  w m ro k a c h  zam yer?- 
ch łe j p rzesz ło śc i esgzoty zneęo  W schcW n. je d n i  
,ułt,aą w id z ieć  je j k o leb k ę  w  P e rs ji , i m  uzn ają  
Inćtje za je j o jczyznę, n azw a  sz a ch  —  p e rs sa , 
m a t —  a ra b sk a .

M niejszo  o to. b a k k te m  jest, że z ro d z ił ją 
W sch ó d . T e n  sa iji, ktqi;y da l p oczą tek  w ielu  iteli- 
igjom. rzuci! z rą b  p o d  dzp iejSzą, w iedzę , śc sią 
jak  m a te m a ty k a  i a s tro n o m ja . T en  suąn W schód , 
k tó ry  p o z o s 'a w ii ip feep jęk n a  ep opeje  i z k tó reg o  
zacz;,n  m y  dzi.ś d o p ie ro  czerJpHć' p rzeo g ćb m u e  

s k a r b y  w je łz y  o k u l is ty c z n e j .
'S.i p a ry a ' m ag n is  eompKW-ye iic,ej,! m o ^ f  jSm ia- 

lu ten  g e n ia ln y  w y n a lazek , .jakim  jest s#ft w .sza­
chy, p o s taw ić  obo k  tej w ąidkiej sp u śc izn y  n a ro ­
dów' w sch o d n i Ti. —  N jo w ą tp liw ie  g r a  ta n*e .p o ­
w sta ła  o d ra zu  w o becnej d o sk o n a le j fo rm ie  i 
n ie  w y d a je  s ję  b y ć  d z ie łem  jed n e g o  j f» \v jh ą A . 
•Ja jpraw cłcjpodolm  j e jszą  jes.t/hppotęza, że g r a .ta  po 

w sia ła  w  In d jaeh . S b m tą d  •ctospije się  jefo P ih 'sji. 
g d z ie  po  iptedboju je j ]»'z<fe A rab ó w  zo sta ła  p rz y ­
ję ta  p rz ez  tychże. N a s tę p u je  z lćh  p a Ł o rd g łft ttó - 
ą a j e . a i ę  do  A fry k i p ń ln o c n e i-p o c z e rg  dó E u ro p y  
w iad o m y m  sz lak iem  M aurów . — W  E u io ji ie  
-ozpow .szechniaT sję  szybko  i s ta je  s j je W p u lo rn a .  
M o żn ab y  p iaw ię .ljjow ąbdzieć , ż,e,g»’a w  s z a d iy  n a -  
l e i a .a do ogólnego w y k sz ta łcen ia , ih e rw  4ze" p o d ­
r ó ż n ik ]  g ry  szach o w ej s ię g a ją  wo XV. A u to rzy  
p o d rę c z n ik ó w  R u y  \ opes, P o le r io  , i G najo . W  
A \  UJ Au ire  P h ilid o . W d 'u lsz^m  c iąg u  D e ha 
B o u rd o n a is  itd . Punkt-em  z w ro tn y m  w rozw oju  
g ry  szach o w ej Je s t  .mak 1831 T u n ń i ^  ąza chow y 
w L o n d y n ie . Z w y c ięzca  Adolf \n J e r s e n .  N ieco 
p ó ź n ie j z jaw ia  się  n a  w id o w n  g e n ja in y  P aw e ł 
M orjihy . M islrzc  obecn i s ą  d o b rz e  zn an i.

G a ra ż  w ięcej r o z w i ja n ia  się  l ite ra tu ra , _ jje— 
r jo d y czn e  c za so p ism a , iru b ry k i , s/acShowe wr pil­
śn ia ch  tao d z ien n y ch , częste  u in n e je  iiic-JĘ ju ż  odiądi 
s ta le  g raczy  ro ż n y ch  n a ro d ó w  i ra s , w s z y s d d 'n  
k ra jó w  i ćzlęści św ia ta !

J a k -gra W szachy d o sfa ła  się  do P o jsk i In i -  
c,'no d z is ja j dociec. P ra w d o p o d o b n ie  1y m  « a m y trr  ' 
sz lak iem  jak i do re sz ty  E u ro p y . P o n ie w a ż  
m n ie jw ięce j w g z a s ie  w y p ra w  k rzy żo w y ch  p o ­
jaw ia ją  sic  W h e ra la y c e  in sy g n ia  szaeliow e — 
hei'h ,.V « z c le “ /a g lo lk i) ,  he.rp A rc rn b e rd u .  n ę r lJ '.  
V  ojecYÓcl^lwa kaliisk;ego, tw ir rd z ą  n ie k tó rz y , że 
d o sta ła  się  p rzez  b rz e s  n jk ó w  wj-hicnw k rz y ż o ­
w ych. Ó w cześni n ie liczn i d o b rzy  szach  kii byli 
p rz ed m io te m  podżjW u.

W iek  XVI i A \ f i  a f w szczegó lności len 
p ie rw sz y  w jak  z lo ty  l i lc ra t iu y  jnoL kiej p rz ed - 
S'oz])ioco\yej p rz y n a s i jirź w cale  p aęk n e  p a m ią tk
0 'grze szachow ej.

M am  lu n a  m y śli ,,S z a c h y “ K o ch anow sk iego
1 . ..P o d rę c zn ik  g ry  sz a ch o w e j1' .Lina O stro ro g u , 
w o jew o d y  -pozniiuśkiago. Z n a jd u je m y  ró w n ież  
w z m ian k i w ..D w o rzan in ie ' Ł u k a sz a "  G ó m  cl-| >- 
go. g lzie \ ś r ó d  in n y eb  ^ a le l ja k ie  wini™  co eh o - 
v / ić  po lsk ieg o  dw jjrzaninsi jest z a le c a n a 1 R ów nież 
u m ie ję ln o śu  igry w szach y .

P o d rę c zn ik  O s iro ro ; a m o że  uch  odm  za p ie r ­
w szy n a sz  po .ij- jczn ik  . s y  sz a fk o w ej, . '.u to r  w zo ­
ru je  się  n a jndZ ie laĄ  h iszpŁ upk i n  a u lm ó w . ro  
|>rzyznaje san i. „ N a p a d łsz y  n a  Jc siążk j sta«'b Dft- 
m ia n i  P o rU ig u k z y k a . w k ló jw ch  o sza  h a e li p i -  
■ ze. zrialo  się  m  p o lak je  i p rz e ło ż y ć  gritcztśm  
k w o h , żeby w ia śm e  . tey  R eg u ły  w ietlżiel*. i ię  i8o -  
p ie ró  sję  g ra ją c  lo o lo, lo o- owii swa-rzeli, jat.o 
tego s iła  b y w a , g d y ż  teg b  n a u k i  hvszyacyl n a jp r z e d ­
n ie js i tudzo z iem sio y  g rącze  w w ie lH e j p o w ad ze

m a ją "  A utor za leca  g ra ć  z n  u n y s łe m : . .K ie d y ś  
się  tra fi d o b re  p o sią ; ien ie . p o m y śl so b 'e  n iem o - 
i e h  b y ć  clrng-c leji.sze i  łfiioie en  jpassan l n i a jęgo 
zylaniem  ..zawjrzęć g ęb ę  wcszysitkini p a r ta c z o m  ’ 

(/, p o w o ju  b.raku liiicjyca w y ją tk i z ..Sza­
c h ó w 1 K o ch an o w sk ieg o  i ' in n e  c iek aw e  p rz y ­
c zy n k i p o tw m y  w u astę  inym n u m e rz e f) .

WTADOÓlGSCr
1 ivów. D z iś  w m e  lzielćę o godz. 11- te j n a  

b p isk u  sp o rio w e m  LJ p. p. O. i C y lad e la , od ­
b ęd zie  się  n u  Irzo w -k a  i żywyich sza libw ,
■uvzą;iz: n a  s to ry m e m  W oj kow ago K lubu  S za­
ch is tó w . B ęd zje  lo w a lk a  .ry ce rs tw a  po lsk iego  z 
L ireck iem  (w  k o s jju m a c h  Z ANIJ w ie k u ) . P u b -  
hęzn ó ść  b ęd zje  d o k ład n ie  In jw m o w a n a  —  m e g a ­
fo n am i —  o p i^eb jeg u  >roz^i y w a ją se j s ię  ak cji. 
V\ e jśc je  T u rk ó w ' p rz y  d źw ięk ach  mansżia tureis- 
l'iogo. P o łó k ó w  przy d ż w ięk o tii m a rs z a  S o b ie sk ie ­
go, m o d litw a  .P o lo k ó w  i i u rk ó w  p rz e d  b itw ą  itd .

W stęp  n a  boD k o  1 zł n a  try b u n ę  ir  zł. d la 
m ło d z ież y  i w o jsk o w y ch  JO gr.

A w ięc S zach iśc i, sp o fk am y ?  się  w  n ‘edzielę 
o 1 M e j  na  b o isk u  19 ptp. C y tade la . N ie c h  n ikogo 
n ie  b r a k n ą ł !

Lw ów . W y n ik i (d a lszy c h ) ro zg ry w ek  liigo- 
w ych p o d a m y  w  nast. n u m e rz e .1

O D P O W IE D Z I R E D A K C J.
W iP. p o r. S te rn ak . SaiM eczm e d zb ik u jcm y , 

w  w y ją tk aeh  zam iesz c za m y . .
—o--

DZIAŁ SZARALOWY
50.

ZAGA D K A , 
ni. K o m o  ow- k i  —  Lwów1.

Ziiaozeiińe \v\ ra z  w :
1. S p ó łg łoska ,

1 2. O k res  cząsu .
3. T w o rz y 1 ąśę.m a rzek ach .
4. Z ap e łn ia  dz ;en n ik i.
5. Ja rz y n a  do m ięsa . *
6 . O k res  eaasu .
7. W m o  (nazw a p
8 . Z n a jd u je  się  n a d  m o rzem .
SrotYkowe liłetry czy taire  z góry  n a  dó ł dad zą  

n azw ę  j rz y s tam  ctia sam o lo tó w .

Ettingera odcisk”
uau w a rad  y k a lb  & b e s b o lu  upor­
c z y w e  n a g n i o t k i  i a g r n b ia B  
n a s k ó r k i  —  Sk ład, i w y r ó b :

A p f c & d  M  i t t l f f ^ g e r a  
b w d t f f ,  PLifiC

Czytajcie Dziennili Ludowy.
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Program raijowy,
N IE D Z IE L A , 22. agzerw ca.

10 05. T ran sin i.s ja  n a b o ż e ń s tw a  z K a ted ry  P o ­
zn ań sk ie j.

11,58. T ra n s m is ja  'Sygnału « z a s u  z O b se irw a to rju m  
A stro n . w 55'ar,sza w ie  i lie jn a f z W ie ż y  
M arjae k ie j w  K rak o w ;e .

12.10 K o n c e rt p ły t g ram o fo n o w y ch .
15.30. T r .  z K a to w ic : , ,Pam iętaj,eue o  n aw o zach  

sz tucznych  wygi. d r. P ie k a rs k i.
15.50. T ra n s m . m u zy k i z 55 'a rszaw y .
16.00. T r . z W a rsz a w y : „ D o m y  lu d o w e  K h ro ­

la  i zn aczen ie" .
16.20. T r . m u z y k ’ z W arszaw y .
16.30. „C o m ó w ią  liczb y "  (tr. z W a rsz a w y ) .
16.50. T ra n s m . m u z y k i z W arsz a w y .
17.10. „ P ra w d y  i b a jk i \V h is to r j1' (tr. z W a r ­

szaw y.
17.25. K o n c e rt p o p u la rn y  Repa:.'' O rk . P o l. P . m . 

W arszaw y .
18 35. „ C h m u ry  i fa la "  (tr. z K ra k o w a ) .
10 10. R o zm a ito śc i, k o m u n ik a ty , o ra z  k o n c e rt  p ły t 

g ram o fo n o w y ch
19.20. T ra n s m is ja  z 55 a rszaw y .:. P ó ł  g o d z in y  za ­
re ze rw o w a n o  n a  d ja log i P e n -K lu b u .
10.50. D a lszy  c iąg  ro zm a ito śc i.
20.00. Z eg ar 5\’a rsz . O bs. A str. w y b ije  gocfz. 8.
20.00jj».Tiransm. z K ra k o w a : K o n cert w ieczorny .
22.00. b e jle to n . (T r z K ra k o p a ) .
22.15. T ra n s m is ja  k o m u n ik a tó w  z 5Ya,'rszfiwy.
23.00 T ra n s m . m u z y k i tan . z 5V ar.szawy.

P O N IE D Z IA Ł E K , 23- czerw ca.

11.58. S ygnał c za su  z O ps. A str. w W a rsz a w ie  
1 h e jn a ł  z 55'ieży .5 larjack;ejt

12.05. K o n cerl p ły t g ram o fo n o w y ch .
1 7 .3 5 .r ,(Przegląd- folo#rafi|Ozny“ om&wi m ż. St. 

R ro n je w sk i, (tr. z K ra k o w a ).
18.00. T ra n s m is ja  m u zy k i M d n s j  z ,,Q ^ S a » p o m jł ‘ 

w W arsz a w ie .
18.30. T ra n s m . z W a rsz a w y : ' g o d z in a  j^afreW r- 

w o w an a  n a  a u d y c ję  P e n -K h jb u .
10.30. R o z m a ito śc i, k o m u n ik a t^  w a z  k o n c e rt z 

p ły t g ra m o fo n o w y ch .
20.00. Z egar z 55’a rsż . O ^s. A stro n . w y b ije ' go­

d z in ę  ó sm ą .
20.C1. T ra n s m is ja  z 5 5 'a rszaw v: p ra so w y  d z ie n ­

n ik  ra d jo w y .
20,15. T ra n s m is ja  p o g a d a n k i m u zy czn e j z W a r­

szaw y .
20.30. K c n ce r t m ię d z y n a ro d o w y  —  t r a n s m is j i  z 

B e m a c h !  do  W a rsz a w y , W je d n ia ,  B e rlin a , 
P ra g i,  B u d a p e sz tu  i Z agrzeb ia .

22 00. j-Jj^ejlcton p. t . . -yD zjeeko wygi. p. Al a r  ja  
K u n cew iczo w a  (tar z W a rsz a w y ) .

22.15 K o m u n ik a ty  z 5V arsząw y.
23.00. T ra n s m . m u z y k i tan eczn e j z W ir  zRYy. _v

—o—

AIAGAZYNIERA, in k a se n ta  k o n tro le ra , w zglę­
d n ie  in n e  p o d o b n e  zajęcie  o b e jm ie  mWdiy, ,re- 
p a ezen .a ty w n y , in te lig e n tn y  m ężczy zn a , ob ez­
n a n y  z b iu ro w o śc ią . Z g łoszen ia  do' A dm . ,,Dz. 
L u d o w e g o ' p o d  „ P ro w in c ja  n iew y k lu c zo n a " .

Historyczny pochód w Brukseli.

D la  u p a m ię tn ie n ia  rz ą d ó w  łiiszip lanj n a d  d z js je js z ą  B e lg ją  u rz ąd z o n o  w  B ru k se li  o s ta tn io  
w s p a n ia l i  p o c h ó d  w ktasyiozny*h k o s tju m a e J i p rz y  u czestn ic tw ie  p rz e sz ło  m d jo n a  w idzów .

X  6GŁ03ZENIA x
Specjalista chor. wener. i skórnych oraz kosmetyki
r%jw Q n h  i i O ł * 7  pow ró<ił ul. S ło w ack ie j 4 
U l  • O O I l ł ł t f i  Ł (naprz. gł. poczty) Tel. 16-61 
Usuwanie pLm, brodaw., włosów, znamion. Leczenie 

żyhków, Diatermia. Lampa kwarcowa.

RA D JO -A K U M  U L A T 0 R Y  n a jta n ie j
Za telefonicznem zgłoszeniem odbiera, dostarcza oraz 

uzupełnia b e z p ła t n ie .
Lwów, Gródecka 71. 

Telefon nr. 68-91.^ C E N T R O M A S Z "
DO S P R Z E D A N IA  odicinki papierow e,, o b ręcze  

że lazn e  z bel. —  L e o n a  S a p ieh y  1. 77,

G Ł IT C R O T A  U L E C Z A L N A . W y n a la z e k  L u -  
io n ja . z a d e m o n s tro w a n y  .sp ec ja listom . U su w a  
p rz y tę p io n y  s łu ch , szu m , e ie k n ie n ie  uszów ’. L  -  
Czne p o d z ię k o w a n ia . Ż ąd a jc je  b e zp ła tn e j p o u ­
cza jące j p ro sz u ry . A d re s : E U F O N J A L iszk i 
—  K rak ó w .

S ąd  o k ręg o w y  w  Zloczow i.e O. 15 
D n ia ,  10. s ty czn ia  1930.
B irm . 801/20.
Stów . 1 179.

W te s  w y k re ś le n ia  z re je s t ru  siow  a.rzyszeń. 
5V pjsano w  re je s trz e  s to w a rzy sze ń  p rz y  t’ ir -  

m ie  K a sa . za liczkow a w  O le.śku s to w a rzy sze n ie  
z a re je s tro w a n e  z o g ra n ic z o n ą  porę& ą w n k w id a -  
c jl. że  z p o w o u u  u k o ń c ze n ia  liKwidac.j* Ju rm ę  tę  
z re je s t ru  w y k ie ś ło n o .

Z I Ó Ł K A  Ż O Ł Ą D K O W E
FRANGUUIN

Znakomicie działają n a odtłuszczenie, ob- 
stukcję i na przemianę materji. Ułatwiaja 
trawienie, usuweją cierpienia wątroby, nerek 
i kamieni żółciowych. Leczą reumatyzm, ar- 
tretyzm. rozpuszczają kwas moczowy i czysz­
czą krew. Główny sk ład :

A ą i t e k a  feO .tlUlERSTEINA
L w ó w  — Ja n o w sk a  2 .

F O L
OfcOiY

usuwa
P R O S Z E K  D L A  D OROSŁYCH 

z f. .u .

„ K O G U T E K - P K i g r e n o

w y r o b u  a p t e k i  
G f t S E D i t d E G G  w 4 . < i r u a H i

Sprzedają apteki.

Centrala Fońeznch Pfarj nalfanlsi, bo 
wchńL przez sień

-  O E I N I N I K  O O ł L O ! ' k 4 f . S ę i V :
Za 1 wiersz m/m. 1 sspoit. azer 37 m/m. xz tekstem . . —TB gr. Ga:* strona za tek stem ..........................................................................-260 — zł.

> » 
» >
> » 
» >

74 » nadesłane . . .  —-40 »
» » w tekście, k nika . —’70 »
» » po kronice , , , —'66 »
» » na 1-szej str. , . —‘80 »

O g ł o s z t  u l a l a m i t - t o o w i  
SM B H K  sam&agmma

Pół strony » » ..........................
Ćwierć str. » » ...........................
Jedna osmi trony za tekstem . . . .  
Cała pierwsza strona pod nagłówciem  

25'-/, drożej.
-  idBti i ■ im — i "ner

1 2 6 -- * 
65 — »
35'— » 

60 0 — »

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : JU L JA N  R 5C 1IL L 55 S K I. —  DruK . L u d . Spółdz. T ow . W y d . L w ów , u l. L . S a p ieh y  77 T el. 4-96.


